
Kraków, Niedziela IB Iśsea 1S16.

Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f.. 
3 hr. 50 ctm., 2^2szyi.70 cm. amer.

Tygodniowo w Krakowie 40 h., 
z dostaw? do domu 46 h.

Cena numeru 
pojedynczego
Reklamacye otwarte są wolne od 
fałaty  pocztowej. — Redalccya 
rękopisów nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

Organ centralny polskie] partyi socyalno-demokratycznej;
W ychodzi c o d z ie n n ie  o  g o d z in ie  6  w ie c z o re m .

Rocznik XXV.
Redalccya I  Acfmftustraeya
K raków , D unajew sk ieg o  5.

Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Adm inistracyi Nr.2314, 

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres teiegr.: Naprzód Kraków.

D ział iu se ra to w y : 
ul. Gołębia L. 2. I. p.

(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 910.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 24 h. Za miejsce wier­
sza petitem w nadeslanem 60 h.

Komunikat austryaeki.
U rzędow o do n o szą  15 lip c a : Wiedeń, 15 lipca.
Rosyjski leren wojenny: N a po łudn iow y  zachód  od  M ołdaw y zozsta ły  ro zb ite  ro sy jsk ie  ou- 

d z ia ly , k tó re  odw aży ły  się  n ap rzó d  p o su n ąć  w  k ie ru n k u  naszych  pozycyj. Koło Jab ło n icy , n a  
p o łu d n io w y  w schód  od Ż ab iego , w zię liśm y podczas sk u teczn y ch  w yw iadów  200 jeńców .

Koło D e la ty n a  w zm ogła się  dz ia ła lność  bo jow a. N iep rzy jac ie lsk ie  w ojska  p rzedn ie , k tó re  
w ta rg n ę ły  do  m ias ta , zo sta ły  o d rzucone  n a  po łudn iow y sk ra j. U siłow any  p rzez  R osyan  n a  p o łu ­
dn iow y  w schód  o d  D e ia ty n a  a ta k  za łam ał s ię  w  n aszy m  ogniu .

Z re sz tą  n a  pó łn o cn y m  w schodzie  n ic  now ego .
Włoski teren wojenny: W czora jszy  d zień  m in ą ł tak że  n a  fro n c ie  m iędzy  B re n tą  i A dy g ą  o 

w ie le  spoko jn ie j. Na ogół o g ran iczy ła  się  dz ia ła lność  bo jow a do ogn ia  działow ego. P oszczególne 
w y p ad y  n iep rzy jac ie la  n a  n asze  p o zy cy e  n a  pó łnoc od do lin y  P o s in a  i w ięk szy  a ta k  n a  p r z e ł a z  
B arco la  zo s ta ły  o d p arte .

Południowo-wschodni teren wojenny: Bez zm iany .
Z astęp ca  szefa  sz ta b u  g e n e ra in e g o  von Hoefer, m a rsza łek  po ln y  po ruczn ik .

List G iolittiego do króla
w ł o s k i e g o .

G io li t t i— n a jw y traw n ie jszy  z po lityków  w ło ­
sk ich  — był, ja k  w iadom o, p rzeciw n ik iem  a n ­
gażow an ia  się  W łoch w  w ojnę. Z w ybuchem  
w ojny  u su n ą ł się  on  z życia  po litycznego , tem - 
b ard z ie j, iż sk ra jn i szow iniści p ię tn o w ali go, 
ja k o  zdra jcę .

O becnie  k o re sp o n d e n t lipsk iego  „ T ag eb la ttu "  
donosi z L u gano  :

S o cy a lis ty czo y  „ A v a n ti“ zam ierzał opu b lik o ­
w ać lis t G io littiego  do k ró la , lecz p rzeszkodziła  
tem u  cen zu ra .

K o resp o n d en t zdoby ł jed n ak , ja k  tw ierdzi, j e ­
d n ą  o d b itk ę  ow ego lis tu .

Pom im o w ie lu  zap rzeczeń , odbyło  się  is to tn ie  
sp o tk an ie  G io littiego  z k ró lem , m ianow icie  19 
k w ietn ia .

Ju ż  w ów czas by ł b ard zo  o s try m  k ry z y s  rz ą ­
dow y w e W łoszech. K ról p ro p o n o w ał G iolittie- 
m u  u tw o rzen ie  now ego  g ab in e tu . G iolitti n a  r a ­
zie się  sk łan ia ł, później jed n ak  p rzesła ł o d m o -  
w  ę w e w spom nianym  liście.

G iolitti p isa ł m iędzy  in nem i, że te  zad an ia , 
w obec k tó ry ch  zn a laz ły  się  W łochy, m oże w y­
pełn iać  ty lko  rz ą d , k tó ry  u zn a je  p o d staw y  o b e ­
cnej p o lity k i w łosk iej za tra fn e .

O n zaś  n ie  poczuw a się  do tego . Z astępow ał 
bow iem  s ta le  p o lity k ę , k tó ra  b e z  n a m i ę t n o ­
ś c i ,  bez  sk ła n ia n ia  się  do m om entów  uczucio ­
w ych w y raża ła  w y r a ź n i e  z a r y s o w a n e  
i n t e r e s y  W ł o c h ,  j a k o  m o c a r s t w a  ś r ó ­
d z i e m n o m o r s k i e g o .  Tym  in te re so m  nie  
m ogło  sp rzy jać  uczestn ic tw o  w  w ojn ie  św ia to ­
w ej. W łochy  m iały  p raw o  n ie ro z c ią g an ia  sw o­
jeg o  so ju szu  (z p ań stw am i cen tra ln em i) n a  po­
m oc z b ro jn ą . D ia W łoch b y ło b y  za tem  najroz- 
sądn ie jszem  bez w y g ó ro w an y ch  nadziei n a  k o m ­
p e n sa ty  za jąć  s tan o w isk o  życzliw ej n eu tra ln o śc i.

W łochy  b y ły b y  szybko  w zrosły  w p o tęg ę , 
g d y b y  b y ły  dochow ały  t r a k ta tu  i postępow ały  
ro zsąd n ie . Nie b y ły b y  popad ły  w o l b r z y m i e  
d ł u  g i i d o sta ły  s i ę w z a l e ż n o ś ć  g o s p  o d a r -  
c z ą  i p o l i t y c z n ą  (A uglia).

W łochy  m ogły  b y ły  doczekać się  n iezw y k łe ­
go w zn iesien ia , g d y b y  p rzez  po rozum ien ie  się  
z A u stro -W ęg ram i s tw o rzy ły  b y ły  sobie  s tre fę  
in te re só w  sw oich n a  B ałkan ie .

S łow iańszczyzna n ad a d ry a ty c k a  n ig d y  n ie  u- 
zua  w ładz tw a W łoch. Z ao fia ro w an a  W łochom  
p rzez  S erb ię  p rzy jaźń  m ia ła  ju ż  w sobie  za lą ­
żek  p rzysz łe j n iep rzy jaźn i. S łow iańszczyzna p e ł­
n i zazd ro śn ie  s tra ż  n a d  A d ry a ty k iem  i R o sy a , 
o ile sw ego g łów nego  p lan u  w  tej w ojnie — 
m ianow icie  zdobycia  K o n stan ty n o p o la  n ie  o sią ­
gn ie , będzie  m u s ia ła  p rzez  S e rb ię  p rzeć  k u  
A d ry a ty k o w i. W ted y  S erb ia  pośw ięciłaby  p rz y ­
ja ź ń  w łoską. W łochy  m u szą  zm ierzać  do tego , 
a ż eb y  w yd o b y ć  się  z tej rozchw iei. Po w ojn ie  
bow iem  m og łyby  sn ad n ie  m ieć — ty lk o  w ro ­
gów .

W  k o ń cu  G io litti zaznaczy ł, że n ie  czuie się 
ju ż  n ą  siłach , ażeby  o b jąć  k ie row nic tw o  g a b i­

n e tu , i to  w czasie, k ied y  jego  na jlepsze  chęci 
i p rzes tro g i b y ły  ta k  źle p rzy ję te  i z ro zu m ian e , 
że tłó raaczono  je , ja k o  zb rodn ię  p rzeciw ko  p rz y ­
szłości W łoch.

W łochy  m u sia ły b y  dziś n ie ty lk o  w y g rać  w oj­
n ę , lecz — i to  je s t bodaj n a jtru d n ie jsz e  —  z a ­
w rzeć tak i pokój, łr tó ry b y  w zm ocnił k ra j n ie  
ty lko  n a  zew n ątrz , lecz i w ew nętrzn ie  i ró w n o ­
cześn ie  zabezp ieczy ł jeg o  kom p le tn ą  n iezaw i­
słość.

Los pancernych samochodów bel­
gijskich na froncie rosyjskim,

Wiedeń, 15 lipca.
„W ien er A lig. Z tg “ donosi z K o p e n h a g i: K o­

re sp o n d e n t d z ienn ika  „R ussko je  Słow o" podaje , 
że n a  froncie  ro sy jsk im  w y ró żn ia ła  się  k o lu ­
m n a  sam ochodow a b e lg ijsk a  n iezw ykłem i ,akcya- 
mi w yw iadow czem i koło T arnopo la . Dziś je s t 
o n a  zupsłnie zniszczoną. Z 5 opancerzonych sa ­
mochodów — 3 rozbite zostały p rzez  a r ty le ry ę  
a u s trc -w ęg ie rsk ą . Je d e n  zaś  uszkodzony.

K om endan t ko lu m n y , m a jo r Sem et, ra n n y . 
K ap itan  R ose leczy  się  z c iężk ich  ra n  w K ijo­
w ie. 36 żo łn ierzy  belg ijsk icn  pochow ano w  T a r­
nopo lu . P oza tem  w ielu  odn iosło  ran y .

Tunel pod kanałem U  Manche.
Haga, 15 lipca.

Z L o ndynu  d o n o s z ą :
O dbyło  się  tu  w p on iedz ia łek  zeb ra n ie  to w a­

rzy s tw a  tunelow ego , n a  które,m  b a ro n  d ’E rlan - 
g e r  w y łuszczy ł korzyści po łączen ia  tune low ego  
A ng lii z F ran cy ą .

B ow row  rów nież  p rzem aw ia ł za budow ą.
W  tych  dn iach  m ają  p a rlam en ta rzy śc i sp rzy ­

ja ją c y  p ro jek tow i, k tó ry ch  liczba w ynosi 135, 
odbyć o so b n ą  n a ra d ę . W Izbie w yższej je s t w 
to k u  u tw o rzen ie  się podobnej g ru p y  rzeczników  
budow y  tu n e lu .

Wyrok na dra Battistiego.
Insbruk, 15 lipca.

„ in n sb ru c k e r N aeh ricb ten "  d o n o sz ą : W edle w ia­
dom ości z T ry d en tu , zo s ta ł d r C ezary  B a ttis ti p rzez  
tam te jszy  sąd  w ojskow y za zd radę  s ta n u  sk azan y  
n a  k a rę  śm ierci. W yrok w ykonano  dnia  13 b. m. 
(B attisti poseł do parlam en tu  au s try ack ieg o  i sejm u 
ty ro lsk iego  zosta ł w zię ty  do n iew oli, jako  oficer 
arm ii w łoskiej, do k tó re j w stąp ił n a  ochotn ika),

Portugalczycy w drodze m front 
francuski.

Berno (szw ajcarsk ie), 15 lipca.
„N. Zur. Z tg" donosi z H agi, że do B o rd eau x  

p rzew ieziono  p ie rw sze  p o rtu g a lsk ie  w ojska , p rz e ­
znaczone d la fro n tu  zachodniego .

W edług  „T em ps’a " , p ie rw sza  p o rtu g a lsk a  dy­
wizya, licząca 22.990 ludzi, opuszcza za k ilk a  dni 
obóz w T ancos, d ru g ą  dyw izye  m obilizu je  się  
obecn ie  i m a być za dw a m iesiące  go tow a do

o d m arszu , a  po niej m a  n ad e jść  trzec ia  z T a n ­
cos. W sp ó łp raco w n ik  „T em ps’a “ p o d nosi, że w  
n ie k tó ry c h  ko łach  z pewnym chłodem traktuje się 
widoki tego militarnego wkroczenia, k tó re  za  bez­
p o śred n i cel nie ma obrony ziemi portugalskiej.

B i l i !  p f iiw ijii i  P&iiwli.
Zurych, 15 lipca.

„S chw eizer T e leg rap h en -In fo rm a tio n "  donosi 
z M a d ry tu :

W iadom ości z L izbony , pochodzące z dobrego  
ź ród ła , s tw ie rd za ją , że w  P o rtu g a lii w zm aga się 
ru c h  przeciw ko  vyojnie. W o sta tn ich  czasach  
żo łn ierze  podnoszą  częste  b u n ty , a  now o p o ­
w ołani do w ojska  n ie  chcą  s łu ch ać  w ezw an ia . 
W  n iek tó ry ch  m iastach  b y ły  pow ażne zam ie ­
szki .

Pożar w letniej rezydencyi 
króla greckiego.

Ateny, 15 lipca.
(Biuro R eu tera). Po k ilkogodzinnym  srożącym  

się p ożarze  la su  T atoi —  p rzerzucił się w ieczorem  
ogień  n a  p ałac  kró lew ski, k tó ry  sp łonął w raz  z 
sąsiadującem i z nim  koszaram i.

Sporo osób w tsj liczbie oficerów zginęło. K r ó l ,
k r ó l o w a  i r o d z i n a  k r ó l e w s k a  s c h r o n i - 1 
i i  s i ę  d o  K a p h i s s i i ,  rezydency i ks. M ikołaja.

(Las Tatoi, w śród k tórego  w znosi się le tn ia  re - 
zydencya  k ró la  g reck iego , zna jdu je  się w  odległo-! 
ści godziny  drogi od A ten. Źródło ang ie lsk ie  ni,cl 
n ie  w spom ina o p rzyczyn ie  pożaru . R e d .  n N a p . “ ) .

Jak dygnitarze rosyjscy zarabiają. 
na wyiuoiy kolonistów niemieckich' 

z-ziemi?
WT sp raw ie  tej p isze  k o re sp o n d e n t „V ossische 

Z eitung" ze S ztokholm u, iż o trzy m ał o d n o śn ą  
listę  nabyw ców  by ły ch  posiad łości ko lon istów  
n iem ieck ich .

R o sy jsk a  dziesięc ina , cen io n a  w d an y ch  oko-, 
licach p rzec ię tn ie  350 ru b li, sp rzed aw an ą  b y ła  
dygn ita rzo m  ro sy jsk im  ta k : B yły  m in is te r Kri- 
w oszein , k tó ry  najw ięcej zakup ił, p łac ił po 85 
rub li. B ra t m in is tra  ko lei T re p ó w — po 49 ru b li ;  
H u rk o  po  42 ru b le , h ra b ia  T atiszczew , u w ażan y  
za  p rzysz łego  n a s tę p c ę  m in is tra  finansów  B a r ­
k a  — po 38, s e n a to r  N eu h a rd t po 69 rub łi.

P o  ty ch  „ lu m in arzach " czynow nictw a ro sy j­
sk iego  zaw iera  lis ta  d a lszych  39 nazw isk , m niej 
w y b itn y ch  d y g n ita rzy .

P rzy  tej okazy i w arto  p rzypom nieć , jak  w 
czasie, gdy  n ie  było ró żn y ch  tak ich  okazyj w o­
jen n y ch , ro sy jscy  g en era ł-g u b ern a to ro w ie  w K i­
jow ie  i W ilnie um ieli je d n a k , i to z ad an n o , bo 
ty lk o  za cenę  d łu g u  bankow ego , n ab y w ać  w y ­
staw ione  n a  licy tacyę  m ają tk i po lsk ie , w  czasie , 
k ied y  istn ia ł w pełn i zakaz  k u p o w an ia  tam  ziem i 
przez P o laków , a i ro sy js td  licy tau t m usia t pod ­
legać  ocenie  w ładz po litycznych .

O tóż pom iędzy  g en .-g u b ern a to rem  w ileńsk im , 
O riew sk iin , a  k ijow skim  Ig n a tiew em  is tn ia ła  
n p . c icha zm ow a, że O rżew skij „kupow ał" bez 
w y d an ia  kopiejk i m ają tk i w sa trap ii Ignatiew a 
i n a o a w ró t. Ż ad en  lic y ta n t p ry w a tn y  nie śmiał 
już  staw ać , gdy  k tó ry  z tycn p o ten ta tó w  rz ą d o ­
w ych sięga ł po ja k iś  po lsk i m a ją tek  ziem std ...

Ofenzywa rosyjska.
Z ostatnich doniesień. 

K o resp o n d en t „M organ Z tg ." donosi z w ojen­
nej k w a te ry  p rasow ej pod d a tą  14 lipca:

O środkiem  w czora jszych  w y d arzeń  n a  p ó łn o ­
cno-w schodnim  fro n c ie  b y ła  o i tw a koło  Bucza- 
cza, k tó ra  toczy ła  się  z n a jw ięk szą  gw ałtow no­
ścią. P on iew aż p rzed w czo ra jszy  dz en  n ie ty łk o
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Z£1 ziem niaczanej i 3 0 %  mąki jęczm iennej lub k u ­n ie  p rzy n ió s ł n iep rzy jac ielow i najm n ie jszeg o  s u ­
kcesu , lecz p rzy p raw i! o zn aczn e  s tr a ty  (p rzed  
jed n y m  ty lk o  odcink iem  p u łk o w y m  naliczono  
200 p o leg łych  R o syan ), ponow ił o n  w czoraj z 
tem  w ięk szą  zaciek łośc ią  sw oje  a tak i. Z n iezna- 
cznem i p rze rw am i trw a ły  w alk i p iech o ty  n a  po­
szczególnych  m iejscach  dłużej ja k  12 godzin. 
T rzy k ro tn ie  ru sz a ły  n iep rzy jac ie lsk ie  ko lu m n y  
do sz tu rm u . N a zachód  i n a  p ó łnocny  zachód 
od B uczacza n ad p ły w ał sze reg  za  szereg iem  od 
s tro n y  S try p y  p rzeciw  stan o w isk o m  sp rzy m ie­
rzo n y ch  w o jsk  n a  w zgórzach . Z m agano  się ca łe  
popo łudn ie . D w a w g łęb o k ich  sze reg ach  pod ję te  
a tak i ro sy jsk ie  zo s ta ły  o d p a rte . Z zap ad n ięciem  
ciem ności ru n ę ły  szereg i g e n e ra ła  S zczerbaeze- 
w a po ra z  trzec i do a ta k u  i zno w u  n a  p rzew a­
żnej części fro n tu  zo sta ły  zn iesio n e  ogn iem . T y l­
ko koło O leszy (na zachód od  P rzew łok i), gdzie  
już p rzy  p rzed w czo ra jszy ch  a tak ach  b y ły  p rz e ­
szkody  i o k opy  zró w n an e  z z iem ią, udało  się  
n ieprzy jac ielow i w ieczorem  w ta rg n ąć  do pozy- 
cyi. N iezadługo  je d n a k  zosta ł o n  w śród  ciężk ich  
s tra t  s ta m tą d  odrzucon jn  R o sy an ie  tw ierd zą , że 
obsadzili D e la ty n . W iadom ość ta  n ie  odpow iada  
p raw dzie. O becnie zn a jd u je  się  D e la ty n  m iędzy  
lin iam i obu  ty ra lie r. A u stro -w ęg ie rsk ie  b a te ry e  
p an u ją  n ad  m iastem . R az ty lk o  w ta rg n ę ła  ro ­
sy jsk a  k o m p an ia  w ojsk  do m iasta , zo sta ła  je ­
dn ak że  n a ty ch m ias t w y p artą . N ad S tochodem  
nie  zdo ła ły  oddziały  g e n e ra ła  L eszyck iego  m i­
m o p onow nych  silnych  a ta k ó w  usadow ić  się  na  
froncie  zachodnim . Je d e n  oddział, k tó ry  m iędzy  
T ro jan ó w k ą  a S to b y ch w ą  (na północ od linii 
ko lejow ej K ow el-S arny) p rzek ro czy ł rzek ę , zo ­
s ta ł ro zp ró szo n y  i od rzucony .

Z komunikatów rosyjskich.
(BK) W o jen n a  k w a te ra  p ra so w a  og łasza  n a ­

s tęp u jące  sp raw o zd an ie  ro sy jsk ieg o  sz tab u  g e ­
n e ra ln eg o :

11 lipca  po p o łu d n iu : W alki n ad  S tochodem  
trw a ją  dalej. N iep rzy jac iel, k tó ry  sp row adził 
w zm ocnien ia  i w ysuną! p o tężn ą  a r ty ie ry ę , s taw ia  
zacię ty  opór.

N a fro n c ie  B reaza— F u n d u l— M oldow i— p ó łn o ­
cny zachód  od K im po lungu  po zacię tej w alce 
odrzuciliśm y zn aczn e  n iep rzy jac ie lsk ie  siły . W  k il­
ku  m iejscach  n iep rzy jac ie l, k tó reg o  od rzu c iliśm y  
bag n e tam i, pierzchną*.

P rze liczen ie  w p rzy b liżen iu  jeń có w  w o jen ­
ny ch  i tro feów , ja k ie  w zięto  w c iągu  operacy j 

H g en e ra ła  B ru siło w a p rzec iw  arm iom  n iem iecko  
a u s try ack o -w ęg iersk im  w czasie  od 4 czerw ca 
do 10 lipca, w yd ało  n a s tę p u ją c e  liczb y : 5620 
Oficerów, 266.000 żo łn ie rzy , 312 dział i 866 k a ­
rab inów  m aszynow ych .

11 lipca w ieczorem : W  ob sza rze  S tochodu  
w alka trw a  dalej. N ieprzy jaciel w y k azu je  tu  
w ie lką  zacię tość . R ów nocześn ie  n iep rzy jac ie lscy  
lo tn icy  w y k o n u ją  lo ty  poza  fro n tem  n aszy ch  
w ojsk , p rzyczem  rz u c a ją  liczne bom by i s trz e ­
la ją  z k a ra b in ó w  m aszynow ych . Z resz tą  p o ło ­
żen ie  n iezm ien ione .

12 lipca  po  p o łu d n iu : Na ca łym  fro n c ie  od 
w y b rzeża  ry sk ie g o  aż do p iń sk ic h  b ło t og ień  
dzia łow y i p iecho ty . N ad S tochodem  trw a ją  d a ­
lej gw ałto w n e  w alki. Kolo w si H ruszew no , n a  
pó łnoc od H ulew icz u siłow ał n iu p rz y ja c ie l p o ­
now nie  p rze jść  n a  p raw y  b rzeg . Z o sta ł o d rz u ­
cony. W zięliśm y do n iew oli 24 o ficerów  i 745 
austro - w ęg iersk ich  i n iem ieck ich  żo łn ierzy .

Wybory warszawskie 
z kuryi inteligencyi.

D nia 11 b. ni. o d b y w ały  się  d a lsze  w y b o ry  
z k u ry i 111 g ru p  2-ej i  3 ej. Do g ło so w an ia  s ta ­
wili się  w sa lach  r a tu s z a : 1) adw okac i i w o­
góle p raw n icy , ja k o  w y b o rcy  g ru p y  2-ej i 2) 
p ro fesorow ie  u n iw e rsy te tu  i po litech n ik i, o raz  
nauczyciele , ja k o  w y borcy  g ru p y  3-ej.

P ro c e d u ra  g ło so w an ia  n ie  je s t  sk o m p lik o w a­
na i o d b y w a się dość  sp raw n ie  i szybko . P o  
p rzy b y c iu  do sa ii ra tu szo w ej w y b o rca  p o d ch o ­
dzi w k o le jn y m  p o rz ą d k u  do s to iu  p rezy d y ai- 
nego  z p aszp o rtem  i o trzy m u je  od  k o m isa rza  
k a rtk ę  u rzęd o w ą  w y b o rc z ą : n a s tę p n ie  u d a je  się  
za stó t p re z y d y a ln y  do u rząd zo n y ch  sp eey a ln ie  
o iu rek  z zasło n am i, gdzie  w y p isu je  w  o d o so ­
b n ien iu  n azw isk a  k a n d y d a tó w , k tó ry ch  p ra g n ie  
w prow adzić n a  ra d n y c h , czy  n a  zastępców . Po 
dopełn ien iu  tego  w raca  ze  z łożoną n a  pół k a r ­

tk ą  tak , ab y  p ism o by ło  w ew n ą trz , i w ręcza  ją  
p rzew odniczącem u, k tó ry  w  oczach w y borcy  
w rzuca  jego  k a r tk ę  do u rn y  i zw raca  p rzy tem
p aszp o rt.

W g ru n ie  p raw n ik ó w  w y b ra n i zosta li n a  r a ­
d n y ch  : Z y g m u n t M akow iecki, ad w o k a t p rzy s., 
re d a k to r  „G ońca*, 270 g ł . ; W acław  M akow ski, 
adw . p rzys., 241 gł. i lg nacy i B alińsk i, rad ca  
p ro k u ra ło ry i, 226 g łosam i. N a z a s tę p c ó w : B ro ­
n isław  S obo lew sk i 294 gł., A le k sa n d e r M ogilni- 
cki 217 gł., J a n  H ebd zy ń sk i 266 g ł.. O sk ar Szel- 
Ier 196 g ł., T ad eu sz  T om aszew sk i 196 gł., E m il 
S tan is ław  R ap ap o rt 192 gł.

W g ru p ie  nauczy c ie lsk ie j w y n ik  w y borów  je s t 
n a s tę p u ją c y : M ichał A rcichow ski 227 gł. i J ó ­
zef S tęp ińsk i 132 g ł.;  n a  z a s tę p c ó w : K onrad  
C hm ielew sk i 230 g ł., J a n  C y n arsk i 143 gł., A le­
k sa n d e r  G łow acki 139 g ł . ,  C zarneck i 288 gł.

W reszcie  z g ru p y  p rzed sta  wicieli w yższych  
u cze ln i w arszaw sk ich  , w y b ran y  zo sta ł n a  ra d n e ­
go re k to r  u n iw e rsy te tu  d r  B ru d z iń sk i 28 gł. i 
n a  zas tęp có w : d z iek an  fa k u lte tu  p raw n iczego  
A. P a rczew sk i i p ro f. L ew iński.

W ynik i w yborów  w  g ru p ie  techn ików  są  n a ­
s tę p u ją c e : N a ra d n y c h  w y b ra n o : a rch , F ra n c i­
szka  L ilpopa i inż . A n ton iego  P on ikow sk iego .

G ru p a  d u ch o w ień stw a  w y b ra ła  na rad n eg o  
kś. kau . B ączkiew icza.

G rupa  p ro feso rów  po litechn ik i w y b ra ła  n a  ra -  
nego  prof. K ruko w sk ieg o .

W k u ry i VI (robo tn iczej) is tn ie je  ta  sam a  
p ro ced u ra , z tą  w szakże zm ian ą , że n ie  b ęd ą  
tam  w y p isyw ali 30 nazw isk  n a  k a r tk a c h  w y ­
borczych , lecz ty lk o  n u m e r lis ty  k an d y d ack ie j.

Zatopieni? okrętów angielskich.
Berlin, 15 lipca.

(BK). B iuro W olffa o g lB fza : D nia 11 lipca je ­
d na  z n a szy ch  łodzi podw odnych  zn iszczy ła  na  
m orzu  P ó lnocnem  an g ie lsk i k rążo w n ik  p o m o ­
cniczy po jem ności około  7000 tonn.

T ego  sam ego  d n ia  zo sta ły  podczas a ta k u  ło ­
dzi podw odnych  n a  an g ie lsk iem  w y b rzeżu  w scho- 
d n iem  zatop ione  trz y  u zb ro jo n e  strażn icze  p a ­
row ce. Z ałogę ich  w zięto  do n iew oli i zdobyto  
je d n o  działo.

S ze f sztabu adm iralicyi marynarki.
Londyn, 15 lipca.

(B iuro  R eu tera). A dm ira ticya  d o n o s i : W edług  
sp raw o zd ań  ad m ira ła  an g ie lsk ieg o , n a  m orzu  
A d ry a ty ck iem  d n ia  9 lipca k rążo w n ik  au s tro -  
w ęg ie rsk i „N o v ara“ sp o tk a ł g ru p ę  o k rę tó w  ry ­
back ich  an g ie lsk ich , p e łn iących  s łu żb ę  p a tro lo ­
w ą. S ta tk i „ A strum -Spei*  i „C lav is“ zo sta ły  za­
top ione , „F reg a tte -B ird *  i „B en-B uj* zosta ły  
u szkodzone, zdo ła ły  je d n a k ż e  pow rócić  do p o r­
tu . Z ałogę „ A stru m -S p e i“ w zięto  do n iew oli, z 
za łóg  in n y ch  o k rę tó w  10 ludzi zab itych , 8 r a n ­
n y ch .

Londyn, 15 lipca.
(B iuro  R eu tera). S ta tk i ry b a c k ie  „F ło rence* , 

„D athousie* , „M ariam * i „Succes* zo sta ły  p rzez  
łódz' po d w o d n ą  za top ione .

Kronika wojenna.
Strejk w Hiszpanii. Strejk kolejarzy trw a dalej. 

Ruch jest częściowo utrzym any. Setki kolejarzy 
zostało powołanych do służby wojskowej lub u- 
więzionych. Król powrócił z pobytu letniego.

KRONIKA.
K raków , so b o ta  15 lipca. 

Wypiek chleba bez miazgi ziem niaczanej. Z uw a­
gi, że ziemniaki są już w obecnej porze po w ię­
kszej części zepsute, lub kiełkują i o dobre zie­
mniaki bardzo trudno, w skutek czego chleb w y­
pieczony z dom ieszką 20°/0 miazgi ziem niaczanej 
jest w wielu w ypadkach n iezdatny do użycia i 
dla zdrowia ludzkiego szkodliwy, c. k. nam iestni­
ctwo reskryptem  telegraficznym  z dnia 13 lipca 
b. r. zezwoliło na zastąpienie miazgi ziem niacza­
nej przy w yrobie chleba m ąką jęczm ienną lub ku- 
kurudzianą.

Podając pow yższe zarządzenie do publicznej 
wiadomości, m agistrat przypom ina pp. piekarzom, 
iż do w ypieku chleba wolno używ ać tylko 5 0 %  
mąki szlachetnej i 5 0 %  surogatów , tj. 2 0 %  mia-

kurudzianej. Miazgi ziemniaczanej do w ypieku chle­
ba wolno jednak używ ać tylko do 20 lipca b. r. 
Używanie miazgi z ziem niaków gepsutych lub kieł­
kujących jest ze względów sanitarnych jak najsu­
rowiej wzbronione, a niestosujący się do tego za­
rządzenia pociągnięci będą do odpowiedzialności 
sądowo-karnej. Przekroczenia, o ile niema odpo­
wiedzialności karno-sądowej, będą karane przez 
m agistrat na podstawie § 7 rozp. nam iestn. g rzy­
wną do 5000 koron lub aresztem  do 6 miesięcy, 
nadto można także orzec u tra tę  upraw nienia prze­
mysłowego.

Przsgięd pflspoiitaków. Dzisiaj zakończył się 
przegląd pospolitaków , urodzonych w ia tach  1897 — 
1866 rozpoczęty 22 maja b. r. Staw ał dzisiaj osta­
tni rocznik 1866. W poniedziałek 17 b. m. roz­
pocznie się przegląd dodatkow y pospolitaków  
w szystkich roczników , obow iązanych do staw ien­
nictwa, którzy • z jakichkolw iekbądż w ażnych po- | 
wodów nie mogli dotychczas stawić się przed ko- 
misyą przeglądową.

Odszkodowanie powiatu krakowskiego przez mia- ; 
sto Kraków z ty tu łu  ustaw y krajowej o przyłą­
czeniu gmin podm iejskich do Krakowa. W spra­
w ozdaniu z ostatniego posiedzenia rady pow iato­
wej krakow skiej podano, jakoby zaległość, należą­
ca się powiatowi od miasta Krakowa z pow yższe­
go ty tu łu  w ynosiła obecnie 100.000 kor. Ponie­
waż preżydyum  m iasta nie może uznać pretensyi 
powiatu do odszkodow ania za cały ubytek w do­
chodach podatkow ych pow iatu, spow odowany w y­
padkam i wojennymi, zwiaszeza, że miasto Kraków 
doznało rów nież bardzo dotkliwych stra t w sw ych 
dochodach z powodu wojny, nie można dlatego 
już dzisiaj oznaczyć sum y nałeżytcści, jaką mia­
sto Kraków będzie obowiązane wypłacić pow ia­
towi. Rzecz ta w pertraktacyaeh z powiatem  zo­
stanie definityw nie załatw ioną.

Opara w tea trze  miejskim. Dzisiaj powtarza na­
sza opera „lA usta" ze współudziałem znakom itych 
gości. Obok M ałgorzaty p. Maryi Pilarz-M okrzy- 
ckiej, tenora czeskiego p. L. Geitiera, w ystąpi dzi­
siaj po raz pierwszy p. Józef M anowarda, p ierw ­
szy basista indowej opery wiedeńskiej. Jako Me­
fisto należy nasz wiedeński gość do znam ienitszych 
reprezentantów  tej partyi.

Ju tro  w niedzielę „Halka*. W party i tytułow ej 
da się słyszeć po raz pierw szy p. A. Frąezkow ska, 
pritnadonna opery lwowskiej i p o 2 n ąń 3 k i^ li' i >. L. 
Geitler śpiewa partyę Jontka, a resztę obsady tw o­
rzą pp. L. Jaw orzyńska (Zofia), H. Zathey (Janusz), 
A. Isakowicz (Stolnik), L. Jeliński (Dziemba), K. 
Kopyciński (Dudziarz). — W poniedziałek tea fr 
zam knięty.

Zawody pływackie. Zapowiedziane na niedzielę 
16 b. m. zaw ody pływackie i popisy w skpkaeh 
w pływ alni parku Krakowskiego odbędą się ze 
znacznie wzbogaconym programem. Dochodzi bar­
dzo ciekawy wyścig studentów  na 33 m. i wyścig 
pań na 33 m., który obok sił m iejscowych, zgro­
madzi na starcie jeszcze jedną w spółzawodniczkę 
z Budapesztu. A trakeyą program u będzie wyścig 
otw arcia na 100 m., do którego zgłosili się p ły ­
wacy z W iednia, Pragi, Krakowa, Mor. Ostrawy, 
Poli itp. P iękny obraz da wyścig rozstaw ny (szta­
fetowy) dzięki licznym i doborowym  zgłoszeniom, 
skoki popisowe, w których wystąpi p ierw szorzę­
dna siła z W iednia, oraz jako zakończenie popisy 
w ratow aniu tonących. W czasie zawodów p rzy ­
gryw ać będzie orkiestra wojskowa. Bilety w p rzed­
sprzedaży i w dniu zawodów w pływalni. Począ­
tek zawodów o godz. 3 po południu.

Kurs przygotowawczy do egzaminu kwalifikacyj­
nego dia szkół wydziałowych z uwzględnieniem 
w szystkich trzech grup, urządzony staraniem  za­
rządu naczelnego Związku polskiego nauczyciel­
stw a ludowego rozpocznie się 17 b. m. o godz. 
8-ej rano w wyższej szkole przemysłowej w K ra­
kowie. Uczestnicy zechcą w niedzielę 16 b. m. o 
godz. 11 przed południem  zgromadzić się w lokalu 
Związku dla omówienia program u zajęć. Dalsre 
zgłoszen ia uczestnictw a przyjm uje do niedzieli 
biuro Związku.

Poczta poiowa. W skutek rozporządzenia m ini­
sterstw a handlu z dnia 11 łipca b. r. L. 21.196 
w strzym any został ruch pryw atnych pakietów tak ­
że do następujących poczt potowych nr 6, 10, 14, 
20, 28, 37 ,''41 , 43, 76, 78, 81, 85, 91, 103, 109, 
119, 138, 146, 148, 210, 228, 230, 301, 301/H, 
301/Itr, 303, 305, 306, 309, 310, 311, 312, 314, 
320, 321, 322, 325, 328, 327, 328, 329, 330, 331, 
609 i 614.
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Z a  zezw oleniem  wojennej kw atery prasowe/.
J e s t  to  ju ż  zaw sze zw yczajem  k o m en d an ta  

P iłsudsk iego , że w sw oich  rę k a c h  nm si u trz y ­
m ać p an o w an ie  n a  p rzed p o lu  tak , a b y  go  n ig d y  
n ie  m ógł n iep rzy jac ie l zaskoczyć n ieoczek iw a­
nym  n ap ad em .

P a tro le  n asze , k tó ry c h  spo strzeżen ia  n ie  o k a ­
za ły  się  n ig d y  zaw odnem i, o k re ś lą  zaw sze p rz y ­
g o to w an ia  n iep rzy jac ie lsk ie . D la d o k ład n ie jsze ­
go  zaś  w spó łdz ia łan ia  ciężk ich  rodzajów  bron i, u- 
p rzed za jąc  p rzy g o to w an ia  p rzec iw n ik a , p ro w a­
dzi s ię  szczegółow y w yw iad  te re n u  w raz  z p ró ­
b ą  o b strza łu . Na P o lesiu  bow iem  z pow odu 
zm ienności te re n u  la s  p rzed staw ia  b o g a tą  m ie­
szan in ę  w aru n k ó w , u ła tw ia jący ch  i u tru d n ia ją ­
cych p o ru szen ia . M okrad ła  bu jn iej za  to  zaro słe , 
b ło ta  p rzec ię te  je d n a k  tu  i tam  try tw am i, ły se  
p iachy , a le  p o k ra ja n e  licznem i w nękam i, p o ła ­
cie rzad k ieg o  la su , oko lone  je d n a k  g ęstw inam i 
m łodniaków , b łęd n e  k rę ta n in y  w ykro tów , p rze ­
c ię te  za  to  w yjeżdżonem i d ro g am i, ja k o  p u n k ty  
oparc ia  d la  n iep rzy jac ielsk ich  sk u p ień  i z a sa ­
dzek, m u szą  być  ściśle  o k reś lo n e  i pod  n ieza ­
w odny  o g ień  W zięte. O d ty c h  bow iem  w a ru n ­
ków  zaw isło  p rzeznaczen ie  poszczegó lnych  od­
działów  n aszy ch  do o k reślo n y ch  z a d a ń ; s k u ­
p ien ie  p ew n y ch  g a tu n k ó w  ogn ia  na jsk u teczn ie j 
tu , a  n ie  gdzieindziej da jących  się  u ż y ć ; p ian  
ru ch u , p rzy sto so w u jąceg o  się  do za łam ań  o to ­
czenia n ajm n ie j za  so b ą  pociągającego  o f ia r ; 
pow ód w ycieczki każdej zw iązanej z podstaw o- 
w em  zadan iem  u trzy m an ia  pow ierzonego  sob ie  
odcinka i  w reszcie  czas w y p ad u , p o ra  d n ia , 
k tó rą  d y k to w ać  zaw sze  m usi is to tn y  w gląd  w 
środow isko , k tó reg o  tru d n o śc i żo łn ierz  p rze ła ­
m ać m usi.

B o a r ty le ry a  m oże ró w n ie  ce ln ie  a  b ezsk u te ­
cznie o strze liw ać  i tak i szm at ziem i, k tó ry  z 
n a tu ry  sw ej n ie  s tan ie  się  oparc iem  d la  n iep rzy ­
ja c ie la ; p iech u r m oże s ię  znaleźć  w m artw em  
polu , gdzie  na jzacn ie jsze  jeg o  p rzym io ty  w yzy­
skanym i b y ć  n ie  m o g ą ; og ień  k a rab in ó w  m a­
szynow ych  m oże się  ró w n ie  d o b rze  rozb ić  o 
gęsto  ste rczące  p n ie  s ta ro d rz e w ia ; boczne o sło ­
n y  m ogą  b y ć  ró w n ie  d o b rze  odc ię te  i ubezw ła- 

„d n ione , sp row adza jąc  n ieszczęście  n a  flan k ę  siły  
g łów nej, k tó re j ro zm ach  m oże u d erzy ć  w  p ró ­
żn ię  te re n u , k tó reg o  w łaśn ie  u n ik n ąć  należało . 
I te n  sam  żo łn ierz , p ierw szo rzęd n ej w artości 
naw et, w  tej sam ej sile  m oże bić i być p o b i­
tym , za leżn ie  od sąd u , od  p rześw iad czen ia  woli 
k ie ru jące j, d la  k tó re j k o n s tru k e y a  te re n u  m usi 
stać  p rz e d  oczym a ró w n ie  ja sn o , ja k  w iązan ia  
jego w łasnych .szeregów . Z estaw ien ie  p rzesu n ięć  
sił m usi tu  być  ta k  k o n se k w e n tn e , ja k  oblicze­
nie szybkośc i, z ja k ą  żo łn ie rz  n a  rozm aity ch  
odcinkach , n a  rozm aitym  g ru n c ie  o s iąg n ąć  m o­
że p o żąd an ą  lin ię . K olejność ak cy i m usi być 
p rzy sto so w an ą  do  n astępczośc i, z ja k ą  po m o ­
cnicze b ro n ie  zjaw ić się  m ogą n a  o k reślone j od ­
ległości. F o rm acy a  ru c h u  i p rzew id z ian a  o fia r­
ność jeg o  w k rw i m usi być w p ro s ty m  s to su n ­
ku  do  w aru n k ó w  w sp ó łdz ia łan ia  p o jedynczych  
g ru p  żo łn ierzy , do a ta k u  p rzeznaczonych , w y­
ro k u jąc  w p ro st o m ożliw ości a ta k u  ca łym  fro n ­
tem , czy  sk u p io n y m  w jed n em  m iejscu  w y­
padem .

To też  ro zp o zn an ie  p rzedpo la , o b sza ru  poło­
żonego p rzed  w łasn ą  pozycyą, pod  w zględem , 
jak ą  ono  stan o w i p rzeszk o d ę  d ia  ogn ia , d la  nóg  
i d la  w zroku , m u si b y ć  je d n ą  z n a jw ażn ie jszych  
tro sk  i pow inności.

W  te n  sposób  k ażd y  p a tro l n ies ie  n a  sw oim  
grzb iecie  h o n o r sw ego w odza i całego oddziału .

U k o m e n d a n ta  P iłsu d sk ieg o  k ażd y  żo łn ie rz  
w ciągn ię ty  je s t  w odpow iedzialność. I  d la tego  
b ry g a d a  n a sz a  m a tak  zadziw iająco  m ałe  s tra ­
ty . N iesp e łn a  dw u d ziestu  ludzi ra n n y c h  i trzech  
zab ity ch  s tan o w i ok u p  n aszeg o  trw a łeg o  bez­
p ieczeństw a, u g ru n to w an eg o  w szczęśliw ych  w y ­
p ad ach  n a  n iep rzy jac ie la  i rze te ln ie  su m ien n y ch  
w yw iadach , p row adzonych  bez  p rze rw y , ab y  
zachow ać c iąg ły  k o n ta k t z p rzeciw nik iem  i n ie  
dopuścić  go  do zg o tow an ia  n am  n iesp odz iank i.

Z daje  się, że  m yśl żo łn ie rza  zaw sze  o p o rn ą  
jest w zględem  a ta k u  n a  n ie ro zp o zn an y m  te re ­
n ie , k tó ry  p rzec iw staw ia  jego  zdolności bojow ej 
przypadkow ość. Z daje się , że  zaczepność  g o to ­
w ości bojow ej żo łn ie rza  w  p o łożen iu  n iew ciąga- 
jącem  z a in te re so w an ia  je g o  ju ż  zd oby tych  do­
św iadczeń , ja k b y  p rzy tło czo n a  b ie rnośc ią , z j a ­
k ą  tu  m u si spełn ić  zad an ie , k u rczy  się  i p o p a­
d a  w  obo ję tność . Z daje  się , że o so b is te  zado ­
w o len ie  ze spo so b u  w alk i, k tó ry  zaw sze  je s t 
p o d staw ą  godności żo łn ie rza , s tan o w iąc  źródło

jego  w artośc i bojow ej, zam ilka n aw et w dn i p o ­
w odzen ia , jeżeli tak o w e bezw iedn ie  n a  n iego  
sp ad a  udziałem  ślepego  zb iegu  n iezn an y ch  o k o ­
liczności.

T y lko  a tak , k tó ry  w ciąga in te ligencyę  i p rz e ­
b ieg łość żołnierza, zapew nia  p o ru szen iu  pom yśl­
n y  sk u tek .

I w łaśn ie  d la  tych  w szystk ich  p rzy czy n  k o ­
m en d an t n asz  w ciąga żo łn ie rza  w odpow iedzia l­
ność, w zrozum ien ie  po łożenia , p rzeżyw a z n im  
tru d y , ro z p a tru je  z n im  tru d n o śc i te re n u , po­
p ro s tu  o b w ąch u je  razem  z ty m  żo łn ierzem  
w szystk ie  m ożliw ości, jak ie  m ogą n a  n iego  spaść 
od  tego  la su , i czem  m ożna te n  la s  z naszej 
s tro n y  opanow ać. K om endan t n a sz  z nam i, w ła- 
snem i rękam i n ad  tym  te re n e m  pracu je . A le 
też i d la tego  żo łn ierz  u  n a s  g in ie  ty lko  w tedy , 
g d y  zachodzi tego  is to tn a  p o trzeba .

I te ra z  n a  odcinku  naszym  n a d  S ty rem  pod 
K., n ied a lek o  od  Cz., gdzie od m iesięcy  siedz i­
m y, n iepodz ie ln ie  p an u jem y  n a  naszem  p rz e d ­
polu .

W  pierw szej po łow ie czerw ca  n iep rzy jac iel 
p róbow ał p rzy g o to w ań  do a ta k u  n a  n as.

A le ch łopcy  n a s i za raz  go  w yśledzili.
I jed n e j nocy  p o prow adził D ąb-B iernack i w y­

cieczkę poprzez b ag n a , m o k rad ła  i w y k ro ty , 
gdzie ty lk o  p o zo rn a  by ła  pozycya ro sy jsk a  d ru ­
tam i m ask o w an a . P rzecię li n asi d ru ty , spad li 
n a  ty ły  ro sy jsk ie , w yrżnęli o b sad ę  oddziału  k a ­
rab in ó w  m aszynow ych  i u p row adza jąc  o b se rw a­
to rów  ro sy jsk ich , k tó rzy  p rzyn ieśli naszy ch  je ­
d y n y ch  trzech  ra n n y c h , bez szw an k u  pow rócili 
n a  okopy .

P rzed  p o zy cy ą  n aszą  je s t jedno  m iejsce, z któ- j 
re g o  n iep rzy jac ie l m óg łby  rozw inąć  dogodn ie  j 
a ta k  n a  w ie lką  sk a lę . A le do jście  n a  to  m iejsce j 
p rzec iw n ik  m a  w yłączn ie  p rzez  g ro b e lk ę  d ługą  
w śród  szero k ieg o  b ag n a  tak , że  a ta k  trz e b a  tu  j 
p rzygo tow yw ać p rzez  sze reg  d n i, p rzep ro w ad za­
jąc  p rzez  g ro b lę  d ro b n em i siłam i po  k ilku , k tó ­
rz y  m u szą  się  opodal p rzed  naszem i pozycyam i 
w śród  k rzak ó w  n iep o strzeżen ie  stopn iow o oko­
p yw ać, ro sn ą c  z d n ia  n a  dzień  w  siły .

I ta k  też  zaczęli robić.
A le ch łopcy  n as i za raz  to  w yśledzili.
Ze spoko jem  z naszej s tro n y  w yczekiw ano 

aż  rzecz  do jrze je , p rzez sze reg  dn i p rzy g ry w a­
jąc  M oskalom  g ram ofonem , w ystaw io n y m  na  
n ajb liższym  okop ie . I to  p rzy g ry w an ie  czujność 
ich u sy p ia ło , a le  i m ocno iry tow ało . „M y na 
w as z b agne tem , a  w y  n am  w ry ło  g ram o fo ­
nem * —  pow iadali po tem  zdziw ieni jeń cy . .

W reszcie  z rob iono  n a  n ich  w ypad .
L os k aza ł m i nocy  tej pełn ić  in sp ek cy ę  w b ry ­

gadzie  i ze słuch aw k ą te le fo n iczn ą  p rzy  uchu  
w  m yśl p lan u  naszeg o  k o m en d an ta  n aw iązyw ać 
o g ień  ró żn y ch  b ro n i w  jedno lite j akcyi. A rty le ­
ry jsk im  ogniem  zam k n ię to  M oskalom  odw ró t 
p rzez  g ro b lę  i n ie  dopuszczono p rzez  n ią  p rz y ­
p ły w u  n ow ych  sił. M iotacze m in  za ję ły  sobą  
ro sy jsk ą  red u tę . K a rab in y  m aszynow e naszej 
re d u ty  zw iązały  ze so b ą  o g ień  n iep rzy jac ielsk ich  
pozycyj, są siad u jący ch  z g ro b e lk ą . P u łko w n ik  
B erbeck i za sy p a ł ogn iem  ze  sw ej p o zy cy i lew e 
sk rzy d ło  przeciw nika . T ym czasem  W yrw a-F ur- 
ga lsk i b a ta lio n  sw ój poprow adził poza  p rzeszko  
d y  um o cn ień  n aszy ch  i ru n ą ł z bo k u  n a  n ie ­
p rzy jac ie la , k tó ry  do o sta tn ie j chw ili czu ł się  i 
spoko jnym , go tu jąc  się  do n ap aśc i bez p rzew i­
d y w an ia , że n a ń  spaść  m oże u d erzen ie .

P o n ad  la sem  b a te ry e  n asze  zam ia ta ły  o lb rzy ­
m ie  k rzy w izn y  n a  sk rzy d łach  św iszczących  po­
szum ów  szrap n e li i g ran a tó w , k tó re  ze  żm ijo- 
w atym  syk iem  p ra sk a ły . C iem no-zielona m asa  
la su  zażarc ie  p ry sk a ła  w e w ściek łych  w rzaskach  
g ran a tó w , k tó re  rw a ły  d rzew a n a  drzazg i. Szra- 
p n e le  ch ło sta ły  do jście  do  g rob li sno p am i o ło ­
w iu. Ł om ot eksp lozy j, ludzkiego  k rz y k u  i trz a ­
sk u  k o n aró w  to n ę ły  w siek an in ie  k a rab in o w eg o  
o g n ia  i m ieszały  się  w jęk liw y  k rz y k , k tó rego  
łk a n ia  lec ia ły  ja k b y  z ch icho tem  pocisków  ro ­
sy jsk ich , usiłu jących  zw iązać z sobą  n a sz e  a r- 
ty ie ry e . P rzy g n ia ta ło  w rażen ie  po tw o rn eg o  k łę ­
b o w isk a  ludzi, żelaza, d rzew a, ziem i w zajem nie 
n a  sieb ie  rzuconych  w jak im ś  b es ty a lsk im  szale , 
k tó reg o  g ro źn e  sk rę ty  w ytłoczyć m uszą  w szelk i 
g łos życia . R ozdarła  się  ziem ia od k a rab in o w y ch  
sa lw . R o z tra jk o ta ły  s ię  w sw ej zabójczej m ono­
tonii ku lom io ty .

A u  w y lo tu  g ro b e lk i, ja k  n a  g ro tg e ro w sk ich  
o b razk ach , rzucili się  ch łopcy  z b ia łą  b ro n ią  
w rę k u  za p rzew odem  K rzyżanow sk iego  i W i­
k to ra  K oca. I zan im  sołdaci m ogli się  sp o strzed z  
z ja k ą  siłą  m a ją  do  czyn ien ia , b a g n e ty  ju ż  ich 
p ru ły , sza rp a ły  g ra n a ty  ręczne , a  szy b k ie  ręce  
łow iły . Co zosta ło  o g a rn ię te  p ierw szem  u d e rz e ­
n iem  —  padło , a  re sz ta  d a la  dęba . Je d e n  k a ra ­
b in  m aszynow y z ab ran o  M oskalom , d ru g i, za ­

czep iony  w idać o korzen ie , g d y  n ie  dał się  w 
p ierw szej chw ili od ziem i oderw ać, rozb ito  ko l­
bam i ka rab in ó w .

W szystk ich  n aszych  ra n n y c h  w liczbie ośm iu  
żo łn ierze  nasi spoko jn ie  z po la  w alki un ieśli 
z pow rotem .

I ta k  się  skończy ły  zab ieg i n iep rzy jac ie lsk ie  
n a  n aszym  froncie. W e dw adzieścia  m inu t zdm u­
chn ię to  tygodn iow e ich p rzygo tow an ia .

T ydzień  ju ż  m in ą ł od tej nocy.
P ra c a  w yw iadow cza trw a  bez p rzerw y  i nic 

n a s  n ieoczek iw an ie  n ie  zaskoczy . K ilka a taków  
ro sy jsk ich  n a  szerok im  froncie  załam ało  się  w 
ogn iu  zan im  zdołali zbliżyć się  do naszych  p rz e ­
szkód. A tak i te  b y ły  raczej osłoną boczną "ude­
rzen ia  n a  b ry g ad ę  trzec ią  L egionów , k tó re  w o- 
g n iu  naszy ch  b ra tn ich  pułków  sk ru szy ły  się 
w obfitem  sk rw aw ien iu  ro sy jsk ich  szeregów , 
da jąc  trw a łą  podstaw ę n iedostępności łącznych  
pozycyj naszych .

Z dała  ty lko  słychać  łu p o ta n ie  a rm at.
Co dn ia  n a  całej linii naszej o d byw ają  się 

foo tbalow e zaw ody.
Spad ło  k ilk a  deszczów , w ięc do g ry  je s t tętn  

sam em  g ru n t lepszy.
17 czerwca 1916 r. Adam  Dobrodzicki.

porucznik I. brygady.

Stanowisko socyalistycznej frakcyi 
parlamentarnej we Włoszech wobec 

nowego rządu.
F rak cy a  p a r la m e n ta rn a  w łoskiej socyalnej de- 

m ok racy i n a  posiedzen iu , odb y tem  w d n iu  28 
czerw ca, u chw aliła  n a s tę p u ją c e  lin ie  w ytyczne 
sw ojej po lityk i|w obec now ego  gabinetu jB osellego :

O bow iązkiem  p a rla m e n ta rn e j g ru p y  włoskiej 
socyalnej d e in o k racy i jest trw a n ie  w stałej opo- 
zycyi p rzeciw ko  w ojn ie  i w szystk im  rządom , 

i k tó re  ob ecn ie  i późn ie j s ą  odpow iedzialne za 
nią, ja k o  je j k ie row n icy .

Co do c h a ra k te ru  tej opozycyi, to  za leżną  ona  
1 będzie  od g w aran cy j, ja k ie  rz ą d  obecny  gotów  
j jest dać, ja k o te ż  od  sp o so b u  ich w y k o n y w an ia  

w sp raw ie  szan o w an ia  w szelk ich  z a p a try w a ń  i 
1 to le ran cy i w obec w szystk ich  n ieu n ik n io n y ch  

p rzeciw ieństw , ja k ie  p o w sta ły  w obecnej w ojnie.
C en tra ln y  orga < p a r ty i w łoskiej „ A v an ti“, o- 

m aw iając  pow y .sze s tan ow isko  frakcy i p a r la ­
m en ta rn e j, p isz e :

U chw ały  p a r ty i socyalistycznej w yw ołały  w 
pew nych  ko tach  oficyalnych  p rze rażen ie  i nie- 

i pokój. W ielu  bow iem  sądziło , iż socyaliści n ie ­
ch ę tn i są  ty lko  g ab ine tow i S a lan d ry  i w y s tę ­
p u ją  ty lk o  przeciw ko n iem u, w obec zaś now ego 
g a b in e tu  za jm ą  p rzy ch y ln e  stan o w isk o . P rz y p u ­
szczen ia  te  m oże p rzy jąć  p a r ty a  ty lk o  z u śm ie ­
chem  litości. B łąd  n aszy ch  przeciw ników  leży  
w tem , iż decydu jące  czy n n ik i w idzą on i w y łą ­
cznie  w p arlam en c ie , podczas gdy  d la  s ta n o w i­
sk a  naszeg o  dalek o  w ażn ie jszym  czynn ik iem  
je s t  n a s tró j w k ra ju  i w ola lu du .

Ze zm ianą  g a b in e tu  n ie  d o k o n a ła  się  w k ra ju  
żad n a  is to tn a  zm iana . N ow y g a b in e t sk ład a  się  

i z jed n e j s tro n y  z ludzi, w y raża jący ch  jeszcze  
ja sk raw szy  m ilita ry zm  i kap ita lizm , o raz  ich 
fig u ran tó w , n iż  cz łonkow ie daw nego  g ab in e tu , 
z d ru g ie j zaś s tro n y  z osobistości, k tó ry c h  p ro ­
g ra m  —  jeśli będzie  s to so w an y  —  m usi za so b ą  
po c iągnąć  jeszcze  g ro źn ie jsze  b łęd y  i n ieb ezp ie ­
czeństw a, an iże li p o tra filib y  je  sp raw ić  m in is tro ­
w ie S a lan d ry .

D latego  k o n sta tu jem y , iż s ta ła , zasadn icza  
opozycya socyalnej d em o k racy i w o b e c  n o ­
w e g o  g a b i n e t u  n i e  d o z n a  ż a d n e j  
z m i a n y ,  a n i  t e ż  z ł a g o d z e n i a .  N iem a 
żad n eg o  pow odu, ab y  tę  opozycyę zm odyfiko ­
w ać w m etodz ie  lu b  też  w tonie.

C hcem y usły szeć  —  kończy  „A vanti*  —  co 
pow ie  B oselli, a  p rzedew szystk iem  oczeku jem y  
od n ieg o  n ie  słów , lecz czynów . T ym czasem  zaś 
będziem y  czekali n ie  z b ro n ią  u nogi —  lecz 
z b ro n ią  w  dłoni.

Ma ifest socyalistów francuskich 
przeciwko wojnie.

O pozycyjna m nie jszość  fran cu sk ie j p a rly i s o ­
cya listyczne j ro zpoczęła  en e rg iczn ą  dz ia ła lność  
przeciw ko  da lszem u  p ro w ad zen iu  w ojny . Z a ło ­
żono now y o rg an , w ychodzący  tygodn iow o „Le 
P o p u la ire " , k tó reg o  w sp ó łp racow nikam i je s t 
dw u d z iestu  posłów  fran cu sk ich , a op rócz  tego  
zn an i socyaliści zag ran iczn i: M acdonald , H uys- 
in an s , K au tsk y , S ak aro w  (B ułgarya), G rim m  
(S zw ajcarya), V an  Kol ( tb la n d y a ) ,  L usto  (A r­
g en ty n a ) i inn i.
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O prócz tego  m nie jszość  p a r ty i w y d ała  p ło­
m ien n y  m an ifest.

M an ifest te n  zw raca  się  n a  w stęp ie  p rzec iw ko  
w iększości p a rla m e n tu  fran cu sk ieg o , k tó re j s ta ­
now isko  je s t  w ed łu g  słów  m an ifestu  „sp rzeczne 
z n a jw iększym i in te re sa m i n a ro d u  i fa ta ln e  
d la  oca len ia  i p rzysz łośc i F ra n c y i“.

T re ść  m an ife s tu  dzieli s ię  n a  dw ie  części. 
P ie rw sza  om aw ia  s to su n k i m iędzy  fran cu sk im  
socyalizm em  a  fran cu sk im  rz ą d e m , d ru g a  zaś 
za jm u je  się  k w e s ty ą  s to su n k u  fran cu sk ie j p a r ­
ty i socyalistycznej do  m ięd zy n aro d ó w k i.

W iększość p a r ty i —  czy tam y  w  m an ifeśc ie  —  
s ta ra  się  u sp raw ied liw ić  sw oje s tan o w isk o  pod­
czas w o jny  tem , że  obow iązk iem  w szy stk ich  
ob y w ate li je s t  w sp ó ln a  o b ro n a  n ap ad n ię teg o  
n a ro d u . F ra n c u sc y  socyaliści o szu k u ją  sieb ie  
sam ych  p o p ie ra jąc  rz ą d  o d  chw ili, g d y  w o jna  
n iem a  ju ż  sw ego  c h a ra k te ru  defenzyw y . Z re ­
sz tą  w ątp liw em  je s t ,  czy  F ra n c y a  rzeczyw iście  
je s t  o fia rą  b ru ta ln e g o  n a p a d u  n iem ieck iego , czy 
też raczej n ie  rozpoczęła  o n a  w o jny  dobrow ol­
n ie , a b y  spełn ić  zobow iązan ia  rz ą d u  fra n c u sk ie ­
go  w obec R osyi.

U p łynęło  ju ż  p raw ie  dw a la ta , czy tam y  dalej 
w m an ifeśc ie , F ra n c y a  b ro n iła  się  b o h a te rsk o . 
Lecz ja k a ż  je s t  o b ecn a  sy tu a c y a  w o jen n a . Je ś li 
N iem cy z re z y g n u ją  z zam ia ru  an ek to w an ia  za­
ję te j ziem i fran cu sk ie j, to  w ted y  w o jn a  o b ro n n a  
u s tan ie , a  rozpoczn ie  się  d e  fac to  w o jn a  n a p a ­
stn icza . Czy fran cu sk i socyalizm  je s t  za  w a lk ą  
aż do sm u tn eg o  k o ń ca , k tó re g o  je d y n y m  re z u l­
ta te m  m oże być  k ap itu lacy a . P a r ty a  ośw iadcza, 
iż  je s t  ty lk o  za w o jną  o b ro n n ą , lecz g łosi o n a  
i dz ia ła  zu p e łn ie  p rzec iw n ie . O św iadczen ia  czw ór- 
po ro zu m ien ia  u w aża  m an ife s t za  zu p e łn ie  dw u ­
znaczne.

Ju ż  obecn ie  je s t  w iele  n a  to  d a n y c h , iż n a ­
w e t w  raz ie  zup e łn eg o  zw y cięstw a  czw órporo- 
zum ien ia , w o jn a  będz ie  jeszcze  w ięcej im p ery a- 
lis tyczną . W ojna , ja k ą  p row adzi czw órporozu- 
m ien ie , co raz w idoczniej s ta je  s ię  w o jn ą  o p a ­
n o w an ie , a  ce lem  je j je s t  b ezw aru n k o w e  zg n ę ­
b ien ie  w ro g a , jeg o  życia  ekonom icznego  i t. d .

S p rzy m ierzo n e  rz ą d y  zaw ik ła ły  się  w  ślep ą  
w alk ę , w  k tó re j d u m n e  ze  sw ej decy zy i w z b ra ­
n ia ją"  się  p rzed  w sze lk im i ro k o w an iam i, w y­
czerp u jąc  sw oje n a ro d y , chociaż tw ie rd zą  ró ­
w nocześn ie , iż ch cą  je  ra to w ać .

R ząd  fra n c u sk i B rian d a  zak aza ł su row o  ro z­
sze rz a n ia  teg o  m an ifestu .

Legiony w  walkach  
na Wołyniu*

Z a  zezw oleniem  wojennej kw atery orasowej.
Z now u zaw rzał bój s tra sz n y . M oskw a —  po  

o lb rzym ich , d o tąd  n ieb y w ały ch  p rzy g o to w an iach  
—  rzu c iła  sw e m ilionow e a rm ie  n a  ca ły  fro n t 
o d  P ry p ec i aż  do  g ra n ic y  ru m u ń sk ie j, chcąc 
tem  u d e rzen iem  zm iażdżyć zap o rę  z w ojsk  pań stw  
c e n tra ln y c h  pow etow ać sw e s tr a ty  w o jenne , za ­
ja śn ieć  w g lo ry i zw ycięzcy . Z aw iod ły  je d n a k  
o czek iw an ia  ro sy jsk ich  sz tabow ców  zd arzen ia  
n a  fronc ie . O fenzyw a, zak ro jo n a  n a  o lb rzy m ią  
sk a lę , zachw ia ła  w  dw óch  ty lko  p u n k ta c h  n a ­
szym  fro n te m , a  to  —  n a  B ukow in ie  i n a  W o­
ły n iu , a  n a w e t te  sk ro m n e  su k cesy  o kup ione  
z o sta ły  ta k  o lb rzym iem i s tra ta m i w ojsk  c a r­
sk ich , że  chcąc n ie  chcąc  zm u szen i zosta li M o­
sk a le  do og ran iczen ia  się  do m niej lu b  w ięcej 
sk u teczn y ch  w ysiłków , m ający ch  n a  ce lu  ob ro ­
n ę  za ję ty ch  w  o becnej ich  o fenzyw ie  te ren ó w .

Z apoczątkow ana w  p ie rw szy ch  d n iach  czerw ­
ca  o fenzyw a ro sy jsk a  o b ję ła  m iędzy  in n y m i i 
odcinek  L egionów  po lsk ich . I o to  za raz  z p ie rw ­
szym  odgłosem  strza łó w  a rm a tn ic h  n a  froncie  
zaczęły  się  p rz e k ra d ać  n a  „ ty iy “, do  k ra ju , w ie­
ści ta k  p o tw o rn e , że  ludziom  ła tw o w iern y m  
k rew  się  w  ży łach  śc ina ła . D ziś z ca łego  sze ­
re g u  w ieści z fro n tu  leg ionow ego , zap o czątk o ­
w an y ch  o ficya lną  e n u n c y a c y ą  c. i k . naczelnej 
ko m en d y  arm ii, m ożem y ju ż  sob ie  od tw orzyć  
o b raz  w a lk  L egionów  po lsk ich  w  o s ta tn ic h  ty ­
godn iach . Z w ieści ty c h  okazu je  się  n iezb icie , 
iż w szelk ie  p o g łosk i o o lb rzy m ich  rzekom o s tr a ­
tach  L egionów  są  zu p e łn ie  fa łszyw e, że  przeci­
w n ie  —  fro n t L eg ionów  po lsk ich  p o zosta ł n ie ­
zachw iany , czy n y  ich  zd oby ły  so b ie  znow u  sło ­
w a  u z n a n ia  i p o ch w ały  d la  dz ie lności i s p ra ­
w ności bojow ej o ręża  leg ionistów .

P ie rw szy  a ta k  ro sy jsk i n a  fro n t L eg ionow y 
ob ją ł odcinek  czw arteg o  p u łk u  i sp ieszonej k a ­
w a le ry i w ęg ie rsk ie j. K o rzy sta jąc  z c iem ności 
nocy  p o suw ali s ię  M oskale w  g łęb o k ich  ko lu m ­
n ach  do  a ta k u  n ie  szczędząc też am u n icy i a r ­
ty le ry jsk ie j. N ie pom ogły  ich  rozpaczliw e w y­

siłk i, n ie  pom ogło  z n an e  już  m a te ry a łem  lu d z­
k im  sza fo w an ie . N ie doszed łszy  n a w e t do p rz e ­
szkód  d ru to w y ch  m u sia ły  się  o d d z ia ły  ro sy jsk ie  
w ycofać o k u p u jąc  swój zam ia r p rze łam an ia  f ro n ­
tu  L eg ionow ego  w ielk im i s tra tam i.

N iedługo  je d n a k  d a ła  g e n e ra lic y a  ro sy jsk a  
spoczyw ać n aszy m  ch ło p ak o m . Z araz  n as tęp n e j 
n o cy  rzu c iły  s ię  m a sy  ro sy jsk ich  p iech u ró w  do 
a ta k u  n a  fro n t u trzy m y w an y  p rzez  trzec ią  b ry ­
g ad ę  Legionów . W  ro zm ach u  sw ym  i p rzy g o to ­
w an iu  a r ty le ry jsk ie m  a ta k  te n  p rzew y ższy ł o 
w iele  p ie rw szy  i d la teg o  też  m oże skończy ł się  
d la  M oskali o  w ie le  trag iczn ie j. P ra n i ogn iem  
nasze j a r ty le ry i ,  sz a rp a n i z f lan k i s iln y m i p a ­
tro lam i p ie rw sze j b ry g a d y , co fnęli s ię  on i w  po ­
p ło ch u  n a  sw e  pozycye  zostaw ia jąc  n a  pobo jo­
w isku  se tk i sw ych  tru p ó w .

K o rzy sta jąc  z pop łochu  i zam ięszan ia , b ry g a ­
d a  p ie rw sza , pozo sta jąca  p rzez  ca ły  p rzec iąg  
czasu  w  w zg lędnym  spoko ju , g dyż  m ia ła  do 
czy n ien ia  p rzew ażn ie  ty lk o  z  siln ie jszym i p a ­
tro lam i ro sy jsk im i, p o s tan o w iła  odw iedzić mo- 
chów  w  ich  w łasn y ch  okopach . D w ie za ledw ie  
k o m p an ie , pod  dow ództw em  m ajo ra  W y rw y  w p a­
d a ją  z n ie n a c k a  n a  w y su n ię tą  b ardzie j pozycyę 
p rzyczó łkow ą ro sy jsk ą , w y c in a ją  b ro n iącą  się  z 
sza lo n ą  zaciek łośc ią  załogę p ra w ie  w  p ień , b io ­
r ą  jeńców  i k a ra b in  m aszy n o w y  i o k ry c i ch w a­
łą  zw ycięzców  p o w raca ją  do  w łasn y ch  okopów .

P o  tak ich  c ię ty ch  o d p raw ach  z a rzu ca ją  Mo­
sk a le  m y śl p rze łam an ia  fro n tu  L egionow ego, 
lecz w  g łow ach  ich pow sta je  m yśl u d e rzen ia  na  
pozycye n a  pó łnoc  od  o d c in k a  L egionów , p rze ­
łam an ia  tam  fro n tu  i a tak iem  flankow ym  zg n ie­
cen ia  naszeg o  fro n tu . J a k  p om yśle li ta k  też  i 
zrobili, lecz ud a ł im  się  ty lko  je d e n  z pow zię­
ty ch  trzech  zam iarów . O trzym aw szy  ro zk az  a ta ­
k o w an ia , ru sz y ły  k o lu m n y  ro sy jsk ie  do  sz tu r­
m u  n a  fro n t n a  pó łnoc od  odc inka  L eg ionow e­
go i  o dziw o —  znach o d zą  i tam  leg ion istów . 
O to bow iem  obsadzono  w  ty m  w łaśn ie  p u n k cie  
okopy  d ru g im  p u łk iem  d rug ie j b ry g a d y  i p ie r ­
w szym  p u łk iem  n aszy ch  u ła n ó w . S ro m o tn ie  po ­
bici cofnęli s ię  M oskale i w  tem  m iejscu  w  p o ­
p łochu , p onosząc  o lb rzym ie  w p ro s t s tra ty  ści­
gan i naszym i p a tro lam i. W  zam ięszan iu  p o w ­
sta łem  w  sze reg ach  n iep rzy jac ie la  sp a d a  n a  nich  
k o n tra ta k  u rząd zo n y  p rzez  honw edów , k tó rzy  
w  ro zp ęd z ie  sw ym  d o c ie ra ją  aż  do stanowisk- 
a r ty le ry i ro sy jsk ie j, zd o b y w ają  d w a  dzia ła .

W  całej tej ak cy i w szy stk ie  o ddz ia ły  Legio- 
.n ó w  p o lsk ich  w y sz ły  ch lu b n ie  i cało, gdyż  licz­
b a  zab ity ch  i ra n n y c h  je s t  w p ro st m in im alną . 
W  w alk ach  u b ieg ły ch  je d n ą  z na jp ie rw szych  
ró l o d g ry w a  n a sz a  L egionow a a r ty le ry a , k tó ra  
zad an ia  sw e  sp e łn ia ła  n a d  w szelk i w y raz  św ietn ie .

T ym czasem  ofenzyw a ro sy jsk a  n a  Ł uck  i n a  
pó łnoc  od tego  m ias ta  p o s tęp o w a ła  co raz b a r ­
dziej n ap rzó d , zag raża jąc  co raz  pow ażn ie j n ie ­
ty lk o  flankom  a le  i ew en tu a ln e j d ro d ze  od w ro ­
tow ej L egionów .

W e w szy stk ich  k o m en d ach  zaw rza ła  g o rącz ­
ko w a  p raca  n a d  odpow iedn iem  p rzy g o to w an iem  
się  n a  w sze lk ie  m ożliw e, n a w e t n a jb a rd z ie j k ry ­
ty czn e  ew en tu a ln o śc i. Podziw iać n a leży , z ja k  
w ielk im  sp oko jem  i z im ną k rw ią  oczek iw ały  
L eg iony  d a lszego  rozw oju  w y padków . N a jb a r­
dziej w  ty m  w y p ad k u  n a  n iebezp ieczeństw o  
n a ra ż o n a  b ry g a d a  p ie rw sza  p rzy g o to w ała  w szy­
stk o  w  n a jsk ru p u la tn ie jszy  sposób . A ni w  ko ­
m endach , an i w śró d  żo łn ierzy  n ie  m ożna było  
zau w aży ć  i ś lad u  jak ieg o k o lw iek  zd en erw o ­
w an ia .

T ym czasem  sy tu a c y a  s taw a ła  się  z d n ia  n a  
d z ień  k ry ty czn ie jszą . K onieczność opuszczen ia  
K ołek , p rzep raw ien ie  się  M oskali p rzez S ty r  
pod  S oku lem  zag raża ło  co raz  pow ażniej f lance  
i ew en tu a ln e j d ro d ze  odw ro tow ej Legionów .

I o to  — jeżeli k ied y ś  będzie  k to ś  p isa ł h isto - 
ry ę  w a lk  n a  W ołyn iu  w  obecnej o fenzyw ie  ro ­
sy jsk ie j — będz ie  m usia ł pośw ięcić  p a rę  k a r ­
te k  i udziałow i L eg ionów  po lsk ich  w  w alkach  
n a  froncie  m iędzy  K ołkam i a  Sokulem .

P ie rw szy  n a  ty m  odcin k u  zn a laz ł się  trzec i 
p u łk  II b ry g a d y , podzie lony  n a  dw ie  g ru p y . — 
Je d n a  pod  p o d p u łk o w n ik iem  M., d ru g a  pod  k a ­
p itan em  Sz. O bie te  g ru p y , rzu co n e  ce lem  w zm o­
cn ien ia  tej części fro n tu , b ra ły  u d z ia ł w e w szy ­
stk ich  w alkach , p rzy czy n ia jąc  się  n iep o m iern ie  
do w strzy m an ia  pochodu  M oskali. S pecya ln ie  
odznaczy ł się  w  ty ch  w alkach  d ru g i ba ta lio n  
trzec ieg o  p u łk u .

N iebaw em  je d n a k  zn a laz ł s ię  n a  tym  froncie  
i p u łk  drug i. I  o to  p rz y  w spó łudzia le  ca łe j w 
te n  sposób  zeb ran e j d rug ie j b ry g a d y  L egionów  
po lsk ich  zaczęło  się  oczyszczan ie  lew ego  b rz e ­
g u  S ty ru  z m as w o jsk a  ro sy jsk ieg o . Z aw rzał 
n a  całej lin ii g o rący  bój. R ozdzielan i w p ro st 
b a ta lio n am i i k o m p an iam i żo łn ie rze  g ru p y  p u ł­

ko w n ik a  Ja n u sz a jtisa  nap ro w ad zili św ia tu  je ­
szcze ra z  p rz e d  oczy czy n  o ręża  p o lsk iego . N ie 
pom ogły  g en e ra licy i ro sy jsk ie j n ad lu d zk ie  w y ­
siłk i i szafow anie  k rw ią  lu d zk ą . Idące do k o n tr ­
a tak ó w  m asy  p iech u ró w  ro sy jsk ich  u d e rz a ły  o 
n a sz  fro n t, ja k  o sk a łę , i ro zb ija ły  s ię . K ro k  
za  k ro k iem  w y p ie ran o  M oskali z  te re n u  p rzez  
n ich  w ofenzyw ie  za ję tego , w yrzu ca jąc  ich  w k o ń ­
cu  za  S ty r.

P o sy p a ły  się  znow u  p o ch w ały  d la  L egionów , 
sp raw n o ść  i m ęstw o  leg io n is ty  p o lsk iego  n a ­
p ro w ad zo n ą  zo sta ła  znow u w  ro zk azach  o d d z ia ­
łów  arm ii, d a w a n a  w szy stk im  za  p rz y k ła d  go ­
d n y  n a ś la d o w a n ia .

N iew zruszonym  pozosłał f ro n t L egionów  po l­
sk ich  m im o n a js iln ie jszy ch  n a  n iego  uderzeń,; 
n iep o w strzy m an ie  sp e łn ia ły  in n e  oddzia ły  leg io ­
now e p rz e p isa n e  im  zad an ie  w y p ęd zen ia  w p y ­
chającego  się  o lb rzy m ią  p rzew ag ą  n iep rzy jac ie la  
w te re n y  ziem  po lsk ich . I chociaż s tr a ty  —  ja k ­
ko lw iek  zn ikom o m ałe  —  n ap e łn ia ją  sm u tk ie m  
se rc a  w ie lu  z n a s , to  je d n a k  rad o ść  n as  p rz e j­
m uje n a  m yśl o  św ie tn y ch  czy n ach  o ręża  legio-! 
n is ty  p o lsk iego  w  w alk ach  o s ta tn ich  ty g o d n i. 
D roga do  w olności bow iem  p rz e z  w alkę  ty lk o , 
a  w w alce i p rzez  k rew .

M ężyński, m a jo r II. b ry g a d y  Leg. po i.

Szuster Stanisław,
żołnierz I brygady.

je d e n  z n a jm łodszych  żo łn ierzy , bo  p rzy szed ł 
w m aju  n a  lin ię . I w iek iem  m oże, bo m iał lat 
17. G dy zg łaszał się  do b iu ra  w e rb u n k o w e g o  
n ie  m iał jeszcze  17, w ięc d odał sob ie  dw a lata, 
by  b y ć  p rzy ję ty m . Z p rzy jac ie lem  i ko leg ą  szko l-j 
n y m  ró w ieśn ik iem  i po w iern ik iem  m arzeń  p rze -i 
zw yciężają  p rzeszk o d y . W  W ie lu n iu , obaj ucz-; 
n iow ie szk o ły  han d lo w ej, sk au c i, z w ybuchem ! 
w ojny  a sp iran c i n a  żo łn ie rzy . S z u s te r  m a  m a-; 
tkę , k tó rą  k o ch a  n iezm iern ie  i k tó re j boi się; 
z ro b ić  n a jm n ie jszą  p rzy k ro ść . G łos o b o w iązk u  
je d n a k  w zyw a. D roga  do P iłsu d sk ieg o  zosta ła ; 
u ta r ta  p rzez  s ta rsz y c h  ko legów , k tó rz y  do  I b r y ­
g ad y  poszli w n e t po uw oln ien iu  W ie lu n ia  z p o d  
p an o w an ia  ro sy jsk ieg o . S iln y  fizycznie , o d ­
p o rn y  m ora ln ie , ch łop iec n ie  boi s ię  tru d ó w  fi­
zycznych , z a h a rto w a n y  na leży c ie  sk au tin g iem ,! 
u m acn ian y  w  sw ych  zam ia rach  m y ślą  o P o lsc e .1 
D laczegóż n ie  m am  w alczyć —  m ów i o  sob ie  —  
k tó ry  m am  la t  17 i s iln y  je s te m  fizycznie , i  ja, ! 
k tó ry  w e w zg lędnym  d o b ro b y c ie  w y ro słem , je-! 
śli w alczą b o h a te rsk o  i g in ą  za  o jczyznę 17-le-! 
tu i —  dzieci p ro le ta ry u szó w  ? S zu ste r w iedział;
0 g ro m ad n y m  akcesie  do  1 p u łk u  jeszcze u a  p o ­
czą tk u  w o jny  ro b o tn ik ó w  z Z ag łęb ia , C zęsto-; 
cho w y  i Łodzi. N ie m óg ł zdobyć się  ty lk o  na! 
je d n o : n a  zaw iadom ien ie  m a tk i. O n, ta k  odw a-i 
ż n y  zazw yczaj, w  ty m  w y p ad k u  n ie  m ógł w y-! 
k rze sać  ze sieb ie  dość cyw ilnej o d w a g i: z b y t  i 
k o ch a ł m a tk ę . W olał pó jść  d ro g ą  ła tw ie jszą?  
u ciek ł z dom u do  L eg ionów . ; i

I  u c iek ł —  a  z n im  jeg o  p rzy jac ie l, k o leg a  
szk o ln y  i m arzeń  w poł-m todzieńczych , w spół-m ę-j 
sk ich  k o leg a . P rzezw ycięży li tru d n o ść  n a jw ię ­
k szą , a  p o tem  in n e .

Aż w reszcie  obaj s ta n ę li n a  lin ii w  e h a ra k te -i 
rze  now ozaciężnycb . S tanę li, b y  w zm ocnić p rze-j 
rzedzone  szereg i. B y zap a łu  isk ry , k tó ry  im  
go rza ł w  p ie rs iach , zlać z p o ża rem , k tó ry  się; 
zap a lił 6 s ie rp n ia . B y  pokazać , że w  W ie lu n iu  
są  też  P o lacy . B y p rzy czy n ić  się , ch oc iażby  o- 
f ia rą  k rw i p rze lan e j szczy tn ą , do  w yzw olen ia  
Po lsk i...

S zu s tra  w cielono  do  I p lu to n u  III k o m p an ii 
V b a o n u  3 p u łk u  I b ry g a d y  L egionów . P o s ta ­
w a, oczy, in te lig en cy a , zap a ł —  w szy stk o  z a ­
pow iadało  w  n im  d o sk onałego  żo łn ie rza . T a k  
o rzek li zgodn ie  w szyscy  s ta rz y , w y traw n i w ia ­
ru s i , k tó rzy  p am ię ta li jeszcze  Ł ow czów ek i K rzy - 
w opłoty .

P oszed ł p e łn ić  sw oją  p ie rw szą  ż o łn ie rsk ą  
służbę , poszed ł p e łn ić  z d u m ą i rad o śc ią . Czy 
p rzeczu w ał —  n ie  w iem y . D ość, że  n ie  w ró c ił.

P ostaw io n o  go  n a  w edecie, zw ykłej w edecie  
ubezp ieczającej, za  d ru tam i. I s ta ła  się  rzecz  n a  
p o czą tk u  m aja , czyli aż do  o p an o w an ia  te re n u  
n e u tra ln e g o  p rzez  n asze  p a tro le , dość zw y k ła . 
P o d k rad ł s ię  p a tro l ro sy jsk i i u k ry ty  w  g ąszczu  
le śn y m  rozpoczą ł s trz e la n in ę . M łody żo łn ie rz ;
1 b ry g a d y , S tan is ław  S zu ste r z W ie lu n ia , szere-i 
gow iec I p lu to n u  III kom p. V  b a ta lio n u  k a p i­
ta n a  O lszyny  odpow iedzia ł n a  s trz a ł s trza łem . 
Lecz ria d ru g i ju ż  odpow iedzieć n ie  zdążył. K ulą  
n iep rzy jac ie lsk a  p rzy n io s ła  m u  śm ierć .

Pochow ano  go pow ażnie , bez  łez  rozczulenia,,' 
lecz z sen ty m en tem  u k ry ty m  w p ie rs iach , s ło ­
w em  po  żo łn ie rsk u , d n ia  13 m aja.

W maju, na „Reducie Piłsudskiego*. B .  L .
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Obrona Krakowa przód powodzią.
Z prezydyum  m ias ta  o trzy m u jem y  n a s tę p u ją ­

cy k o m u n ik a t:
J a k  ju ż  podano, od b y ła  się  w  dn iu  12 lipca 

1916 w  sa li o b rad  m a g is tra tu  k o n fe ren cy a  m ię- 
d zy m in is te ry a in a  w  sp raw ie  ro b ó t około  och ro ­
n y  K rak o w a od  pow odzi i zw iązanej z tem  asa- 
n izacy i te ry to ry ó w  p rzy łączonych .

W śród  sze reg u  n iedokończonych  ro b ó t zw ią­
zanych  z tem i in w estycyam i zw róciła  kom isya  
szczegó lną  u w ag ę  n a  n as tęp u jące :

1) N a sp raw ę  b u d o w y  m o stu  w  p rzed łu żen iu  
u licy  K rakow sk ie j w m iejsce s ta reg o  d re w n ia ­
nego  m o stu  F ran c iszk a  Jó ze fa  łączącego  u iicę 
M ostow ą z K rak o w sk ą  w  dzie ln icy  XXII.

P ro je k t teg o  m o stu , ja k o te ż  d a ty  k o n stru ey j-  
n e  są  już  od d aw n a  go tow e, p rzyczó łk i w  m u- 
ry  o ch ro n ę  w b u d o w an e  ta k , że n ie  zachodzą  
żad n e  p rzeszk o d y  p rzeciw  rozpoczęciu  budow y 
fila ró w  teg o  m o stu  i za łożen iu  k o u stru k cy i że ­
lazne j.

N a te n  m ost gm ina  m. K rakow a z łoży ła  je ­
szcze w  ro k u  1912 p rzy p ad a jący  n a  n ią  d a tek  
rządow i.

K om isya  po o b sze rn e j d y sk u sy i n ad  tą  sp ra ­
w ą  sk o n sta to w a ła , że sp ra w a  budow y  tego  m o­
s tu  n ie  c ie rp i dalszej zw łoki, m o st bow iem  s ta ­
ry  d re w n ia n y  w  każdej chw ili p rzy  w yższych  
w odach  w iślan y ch  z pow odów  podm ycia fu n d a ­
m entów  zw alić się  m oże, a  trzec i m ost now o- 
zb u d o w an y  d la  ru c h u  m iędzy K rak o w em  a  P o d ­
górzem  je s t  ab so lu tn ie  za w ąski.

P rzed staw ic ie l k o m en d y  tw ie rd zy , d y re k to r 
in ży n ie ry i w ojskow ej b a r. R ohn, u znał rów n ież  
b udow ę teg o  m o stu  za  k o n ieczn ą  z p u n k tu  w i­
dzen ia  w ojskow ego.

2) N a budow ę m o stu  w  p rzed łu żen iu  u licy  
D ietlow sk iej, w zg lędn ie  budow ę jeg o  p rzyczó łka , 
z czem  je s t  zw iązane uk o ń czen ie  budow y k o le ­
k to ra  p raw o b rzeżn eg o  m iędzy  ulicą  P ie k a rsk ą  
a  W aw elem . S p raw a ta  p rzed łożona  zo sta ła  ck 
m in is te rs tw u  ro b ó t p u b licznych  i czeka n a  d e ­
fin ity w n e  rozstrzy g n ięc ie .

^K om isya zw róciła  uw agę, że sp raw a  u k o ń ­
czen ia  b u dow y  k o le k to ra  n a  tej p rze s trzen i je s t 
ze w zględów  sa n ita rn y c h  n a g lą c ą  i że na leży  
poczynić s ta ra n ia  w m in is te rs tw ie  ro b ó t pu  

•ftłfcznych, ab y  sp raw a  p rzy czó łk a  zosta ła  jak  
n a jp rędze j za ła tw ioną .

s3) N a sp raw ę  ro b ó t około  k a n a łu  sp ław nego  
w o b ręb ie  te ry to ry u m  W ielk iego  K rakow a i na 
łączącą  się  z tem  reg u lacy ę  W ilgi. Szef sekcyi 
i k ie ro w n ik  c. k. d y rek cy i budow y  d ró g  w o­
d n y ch  p . inż. H e rb s t ośw iadczył, że polecił tu t. 
e k sp o zy tu rze  d ró g  w odnych  w ypracow ać  już  
o p e ra t do ro zd an ia  ro b ó t, a  n ie  spodziew a się 
dalszej zw łoki w rozpoczęciu  ro b ó t, tem b ar- 
dziej, że k re d y ty  n a  tę  budow ę m a zapew nione .

Co do W ilgi, to  c. k. nam iestn ic tw o  dokonało  
zd jęć, a  p ro je k t obw ało w an ia  teg o  p o to k u  za 
m iesiąc będz ie  go tow y.

4) N a sp raw ę  p rzy sp ieszen ia  ro b ó t około z a ­
sk lep ien ia  opuszczonego k o ry ta  R udaw y  w zdłuż 
p a rk u  d ra  Jo rd a n a . K om isya  p rzep row adziła  
o b sz e rn ą  w  ty m  w zględzie  d y sk u sy ę  i p o s ta ­
w iła w niosk i, zdąża jące  do p o w iększen ia  ta k  
p e rso n a lu  techn icznego  w  tu te jszem  c. k. k ie ­
row n ic tw ie  reg u lacy i W isły , jak o też  p o w ięk sze ­
n ia  iiości ro b o tn ik ó w . Z ask lep ien ie  tego  k o ry ta  
je s t ze  w zg lędu  n a  uzd ro w o tn ien ie  dzieln ic  za ­
chodnich , tj. C zarnej W si, Nowej W si, Ł obzo­
w a i K row odrzy , B łoń i p a rk u  Jo rd an a , n ie ­
zm ie rn ie  don iosłego  znaczen ia . W yw arł n a  tę  
sp raw ę  n ac isk  tak że  p rzed staw ic ie l k om endy  
tw ie rd zy , k tó ra  p ra g n ie  odw odnić do tego  k o ­
le k to ra  zak ład y  w ojskow e, po łożone w  Ł obzo­
w ie i K row odrzy .

W  kom isy i w ziął u dzia ł tak że  szef u rzęd u  
zdrow ia  m iejsk iego , k tó ry  z całym  n ac isk iem  
żąd a ł w y k o ń czen ia  ty ch  w szystk ich  ro b ó t asa- 
n izacy jn y ch , zdąża jących  do usu n ięc ia  i p o p ra ­
w y sto su n k ó w  zd ro w o tn y ch  w  W . K rakow ie .

W  w alce n a d  S ty rem  zg inął d n ia  7 b. m. k o ­
m en d an t I  b ao n u  V p u łk u  p o d p u łk o w n ik a  B er-

b eck iego  k a p ita n  S ław -Z ierzyński. Z pow odu 
za le t c h a ra k te ru , n ieposp o lity ch  zdolności m ili­
ta rn y c h  i n ieu straszo n e j odw agi by ł te n  o ficer 
„zuchow atego '4 p u łk u  p o stac ią  w I b ry g ad z ie  
b ard zo  cen io n ą  i p o p u larn ą . Ż yw ot jeg o  p ro s ty , 
żo łn ie rsk i, a je d n a k  zaw ie ra jący  w sob ie  b o ­
g a tą  tre ść  po lsk iego  b o h a te ra  w spó łczesnej 
w ojny.

Ja k o  m łodziu tk i s łuchacz po litech n ik i lw o w ­
sk ie j, o d g ry w a  k ierow niczą  ro lę  w  życiu  po l­
skiej m łodzieży akadem ick iej, ró w n o cześn ie  p ra ­
cu je  w  „S trzelcu* . N ależy  do n a jgo rliw szych  i 
na jzdo ln ie jszych  uczniów  P iłsudsk iego .

N a k ró tk i czas p rzed  w ybuchem  w o jny  p rzy ­
jeżd ża  Slaw  do Z ag łęb ia  D ąbrow skiego , zam ie­
szku je  w  S osnow cu i p row adzi tu  p racę  p o lity ­
czn ą  i w o jskow ą w  w aru n k ach  n a d e r  tru d n y ch , 
bo ludn o ść  robo tn icza , z łam ana  re a k c y ą  pore- 
w olueyjną, n iezb y t ch ę tn ie  da je  posłuch  w yzw o­
leńczym  hasłom .

W kró tce  w y b u ch ła  w ojna, s trze lcy  p rz e k ra ­
czają g ran icę  ro sy jsk ą , Sław  zostaw ia  p o s te ru ­
n e k  ludziom  p rzez  sieb ie  zo rgan izow anym  i w y­
szkolonym , a sam  sp ieszy  za  P iłsudczykam i. 
D opędza strze lców  kolo Jęd rze jo w a i n a ty c h ­
m iast obejm u je  kom en d ę  kom panii. W kró tce 
o trzy m u je  batalion . D w a la ta  ciężk ich , k rw a ­
w ych tru d ó w  i m ozolnej p ra c y  — to  h is to ry a  
S ław a w czasie  tej wojnj'-. R an n y  pod M arcin  
kow icam i, w raca  w kró tce  n a  lin ię  i  trw a  n ie u ­
g ięcie  n a  p o ste ru n k u , pom im o że choroba p ie r­
siow a coraz szybciej zm aga jeg o  s łab y  o rg a ­
nizm .

Choć la t  liczył zaledw ie dw adzieścia  k ilka , 
rob ił w rażen ie  s ta reg o , dośw iadczonego  żo łn ie ­
rza . Z nakom ity  o rg an iza to r, nadzw yczaj tro sk li­
w y o codzienne p o trzeb y  żo łn ierza , zdobyw a 
pow szech n y  szacu n ek  i m iłość u  podkom en­
dnych . N a s tan o w isk u  k o m en d an ta  b ao n u  p o ­
łoży ł n iep ospo lite  w p ro st zasług i. P osiad a ł w 
najw yższym  s to p n iu  w szy stk ie  d o d a tn ie  cechy  
o f ic e ra : b raw u ro w ą  odw agę, p o łączoną z n ie ­
zw ykle  zim ną k rw ią  i szybkośc ią  o ry en tacy i, 
co u w y d a tn iło  się  zw łaszcza w  b itw ie pod  S ta- 
w yborożem  1 paz 'dziernika 1915 r . : S ław  o d e­
g ra ł w ów czas d ecy d u jącą  ro lę  n a  o d c in k u ; we 
w span ia łym  a ta k u  zdobył n a  M oskalach cz te ry  
a rm aty , z a b ra n e  poprzedn io  A u stry ak o m .

W  o sta tn ich  czasach  s ta n  zdrow ia  S ław a by ł 
coraz go rszy , le k a rz e  w ysy łali go  n a  k u racy ę , 
ale  S. za  n ic  n ie  chciał opuścić p u łk u ;  se rce  
po lsk iego  żo łn ierza  n ie  pozw alało  m u ro zs tać  
się z polem  b itw y ; su m ien ie  k o m e n d a n ta  n a ­
k azy w ało  stać  p rzy  sw oich  w ta k  k ry ty czn e j 
chw ili. Z ostał... i pad ł n a  po lu  chw ały , p rz e b i­
ja jąc  się p rzez  g ęs te  m asy  p iecho ty  ro sy jsk ie j. 
B o h a te rsk a  .śmierć zam k n ęła  oczy m łodego r y ­
cerza  po lsk iego .

Z Siedleckiego,
(Korespondencya „Naprzodu").

Siedlce, w  lipcu.
W  S i e d l e c k i e m  istn ie je  „O rgan izacya  N a­

rodow a Ziem i P odlask iej* , k tó ra  obejm uje  p o ­
w iat s ied leck i, dość d o b rze  zo rgan izow any , o raz  
pow ia ty  sokołow ski i k o n stan ty n o w sk i, gdzie 
p raca  zosta ła  w łaściw ie zapoczątkow aną.

Ciałem  k ierow niczem  je s t  w ydział ok ręgow y  
w Siedlcach, będący  zarazem  w ydziałem  p o ­
w iatu  s i e d l e c k ie j .  S k ład  w ydzia łu  s ta n o w ią : 
p rezes, se k re ta rz , sk a rb n ik , dw óch p rzed staw i­
cieli sekcy i o rg an izacy jn ej, cz te rech  p rzed s taw i­
cieli sek cy i w iejsk iej, dw óch re fe ren tó w  prow in- 
cyon a ln y ch , k tó ry ch  zad an iem  je s t  czuw ać n ad  
ro b o tą  w całym  ok ręg u , i w reszcie  sek cy a  f in a n ­
sow a.

W  pow iecie sied leck im  je s t zo rgan izow anych  
30 w si z w y b ran y m i so łty sam i. T w orzen ie  rad  
g m innych  je s t  w  toku .

P la tfo rm ą , n a  k tó re j d o k o n y w an e  je s t  s k u ­
p ian ie  o rgan izacy i narodow ej, je s t  zm ien iona 
ty lk o  co do fo rm y rezo lu cy a  z jazdu  g ru d n io ­
w ego. P u n k t d ru g i w now ej red ak cy i b rz m i: 
„U w ażając p o k o n an ie  R osyi za w a ru n e k  konie* 
czny  naszeg o  w yzw olen ia  —  stan iem y  w  w alce 
o n iepod leg łość  po  s tro n ie  p ań s tw  cen tra ln y ch , 
po  d an iu  n am  p rzez  n ie  m ożności w y stąp ien ia

sam odzielnego*.

Do p ra c  o rg an izacy jn y ch  p rz y s tę p u je  coraz 
więcej sił in te ligency i zaw odow ej, ja k  dok to rów , 
p raw n ik ó w  i t. d. W pływ a n a  to  m ałe  z różn i­
czkow anie  po lityczne.

W śród  z iem iań stw a  są  jed n o stk i, k tó re  godzą 
się  n a  za łożen ia  o rgan izacy i i je j działa lność, 
zachow ują się w zględem  n iej p rzy ch y ln ie , n ie  
p rzy s tęp u ją  je d n a k  do p rac , bo jąc się s ta n ą ć  w 
p rzeciw staw ien iu  do ogó łu  z iem iaństw a.

S tan o w isk o  duch o w ień stw a  cechu je  na jw ię ­
k sza  rez e rw a , n ie liczne  ty lk o  jed n o s tk i sy m p a ­
ty zu ją  z nam i.

O gólny n as tró j spo łeczeństw a sied leck iego  
zm ienił się  n a  le p s z e ; w szyscy  zaczy n ają  ro z u ­
m ieć n o w ą sy tu acy ę  i w yciągają  z tego  o d p o ­
w iedn ie  w nioski.

N a w si ocho ta  do o rg an izo w an ia  się  is tn ie je  
bardzo  silna , s ły szy  się  ty lk o  od czasu  do c za ­
su  n a rz e k a n ia , że  w o rg an izacy i n ie  w idać k s ię ­
ży i m ało  in te ligency i.

O bchód 3 m aja  odby ł się bardzo  okaza le  p rzy  
w spółudziale  ca łego  sp o łe c z e ń s tw a : lu d u  w iej­
sk iego , duchow ieństw a, z iem iań stw a  i  żydów . 
S ta ran iem  naszem  zosta ł u tw o rzo n y  k o m ite t ob- 
cuodow y, w k tó ry m  by li i n asi p rzedstaw ic iele . 
W ładze o k u p acy jn e  żad n y ch  p rzeszk ó d  n ie  czy­
niły . M iasto  całe  u d ek o ro w an e  by ło  z ie len ią , 
o rłam i i d w u b arw n em i flagam i. R ano  odby ło  
się  nab o żeń stw o  w  m iejscow ym  kościele, w c z a ­
sie k tó reg o  je d e n  z k sięży  m iał p rzem ow ę. N a ­
stęp n ie  odby ł się  o lb rzym i, ja k  n a  m iejscow e 
s to su n k i, pochód  ze śp iew am i narodow ym i, 
sz tan d aram i itd . P odczas pochodu  z balkonów  
i t ry b u n  w ygłoszono  p rzem o w y  (pięć). J e d n ą  z 
nich  m iał p rzedstaw iciel żydów  p rzed  sy n a g o ­
gą . P rzed  w ieczorem  o d b y ły  się dw a odczy ty  
po p u larn e  o k o n sty tu cy i, w ieczorem  —  k o n c e rt 
z odczy tem  dla in te lig en cy i.

P anow ał w zorow y p o rząd ek . P rzez  n a s tę p n e  
dni jeździli p re leg en c i po  w iększych  śro d o w i­
sk ach  w ie jsk ich  z odczytam i.

Na mogiłach Grochowa.
Z pow odu  u ro czy steg o  pośw ięcen ia  k rzy ża  

pam ią tk o w eg o  p o d a ją  dz ien n ik i w arszaw sk ie  
a r ty k u ły  o b itw ie  grochow sk ie j i w a ru n k ach , 
w śród  k tó ry c h  m usia ło  dojść do w ybu ch u  p o ­
w stan ia  lis topadow ego  — do w alk i z d e sp o ty ą  
ro sy jsk ą .

W  „K uryerze  w arszaw sk im * w  k ró tk im  z a ­
ry s ie  zestaw ia  w iązan k ę  o d n o śn y ch  fak tów  p. 
W . K o ro ty ń sk i, w iążąc je  za razem  z re z u lta ta ­
m i k o n g re su  w iedeńsk iego , k tó reg o  stu lec ie  w y ­
p ad ło  w to k u  w ojny  św iatow ej —  raz  jeszcze  
św iadcząc, iż n ieza ła tw ien ie  p rzezeń  licznych  
palących  sp ra w  m ściło  się  n a s tę p n ie  zaw ikła- 
nśam i i w ybucham i w ojennym i.

Ze w spom nianego  a r ty k u łu  p rzy to czy m y  p a rę  
ustępów .

O bchód o n egda jszy  budzi w au to rze  n a s tę p u ­
jące  re f le k sy e :

O bchód te n  w  czasach , k ied y  losy  P olsk i zn o ­
w u się  w ażą, p rzy p o m in a  n am  n ie ty łk o  w a le ­
cznych  ob rońców  ojczyzny ; p rzy p o m in a  on  
ca ły  sp lo t k rzyw d , w yrządzonych  ludom  n a  k o n ­
g re s ie  w iedeńsk im , i d ług ie  pasm o  u d ręczeń  i 
n iesp raw ied liw ości, k tó re  d la  P o lsk i z teg o  k o n ­
g re su  w y n ik ły  i k tó re  dop row adziły  ją  do p rz e ­
lew an ia  k rw i pod G rochow em , O stro łęk ą  i W olą.

W ykro jone  ze  spo rego  K sięstw a  W arszaw ­
sk iego  szczupłe  K ró lestw o  P o lsk ie  było p o tw o r­
k iem  o sz tucznych , an i h is to ry czn y ch , an i e tn o ­
graficznych , g ran icach . T en  ow oc g rzech u  E u ­
ro p y  m óg łby  się  jeszcze  jak o  ta k o  uchow ać, 
g d y b y  ob ie tn ice  k o n g resu  w ied eń sk ieg o  b y ły  
sp e łn ione , a  k o n s ty tu ey a  K ró lestw a  p rz e s trz e ­
gana .

A liści s ta ło  się inaczej. D ość p rzypom nieć , że  
w ciągu  la t p ię tn a s tu  se jm  K ró lestw a  by ł zw o-
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lan y  ty  i ko cz te ry  ra z y , z am ias t s ied m iu ; ż e n i e  
m ógf sp raw o w ać  n a jw ażn ie jszej czynności, gdyż 
b u d że t n ie  by ł m u  sk ła d a n y  i g rosz  p ub liczny  
by ł szafow any  b ez  k o n tro li;  że w b rew  zasadzie  
w olności d ru k u  zap row adzono  cen zu rę  p re w e n ­
c y jn ą ; że n ie ty k a ln o ść  osób  b y ła  w ciąż g w a ł­
c o n a ; że w ódz n acze ln y  w o jska , cesarzew icz  
K o n stan ty , w trąca ł s ię  s ta le  do sp ra w  cy w il­
n ych  i n a rz u c a ł sw ą  w olę m arn em u  n a m ie s tn i­
kow i Z a jączk o w i; że  w reszcie  w  r. 1825, a r ty ­
k u łem  d odatkow ym  do k o n sty tu cy i, o d ręczn ie  
w ydanym , A le k sa n d e r I zn iósł ja w n o ść  o b ra d  
se jm ow ych, a  tem  sam em  u p ow ażn ił do m n ie ­
m an ia , że ca la  k o n s ty tu c y a  m oże b y ć  w tak iż  
sposób  w yw rócona® ...

S ch arak te ry zo w aw szy  n a s tę p n ie  b ru ta ln ie -re -  
a k cy jn e  rz ą d y  M ikołaja I, p rzechodzi a u to r  do 
p rzy p o m n ien ia  p rzeb ieg u  b itw y  g ro c h o w sk ie j:

„Z aczęła się  te d y  n ie ró w n a , bezn ad z ie jn a  w al­
ka. Je d e n  z n a jw y b itn ie jszy ch  je j ep izodów  ro ­
zeg ra ł się  w łaśn ie  n a  p iaszczy sty ch  p ag ó rk ach  
i o lch ą  po rosłych  po lach  G rochow a.

W ojsko  ro sy jsk ie  dw iem a ko lu m n am i zbliżało 
s ię  k u  W arszaw ie. D nia 19 lu teg o  1831 r . za ­
szła m o rd ercza  b itw a  pod W aw rem , d. 24 pod 
B iało łęką, a  d. 25 o bydw ie  a rm ie  s toczy ły  w al­
ną  b itw ę  p o d  G rochow em . P o laków , pod ty tu - 
la rn em  dow ództw em  M ichała ks. R adziw iłła , a 
pod rzeezyw istem  Jó ze fa  C hłopickiego, b y ło  o- 
gółem  41.500 ze 106 działam i. R o sy an  pod  d o ­
w ództw em  fe ld m arsza łk a  D ybicza  zg ro m ad zi­
ło s ię  72.257 z 252 dzia łam i. M ieli za tem  R o­
sy an ie  d u żą  p rzew ag ę  fizyczną, a le  n ie  m ieli 
m oralnej —  by li ś lep em  narzęd z iem  sam ow lad- 
cy. W ojsko  zaś po lsk ie  z ca łą  św iadom ością  i 
rozpaczą  b ro n iło  sw ej s to licy , a  z n ią  sw ojej 
o jczyzny . W arszaw a  też  o cala ła  — d op iero  po  
u p ły w ie  pół ro k u  w p ad ła  w ręce  n ie ty łe  zdol­
nego , co p rzeb ieg łeg o  P ask iew icza .

O prócz 20.000 zab ity ch  i ran io n y ch  ze s tro n  
obu , w y n ik  ca łodziennej i zażarte j b itw y  g ro ­
chow sk ie j, p e łnej szczegółów  b o h a te rsk ic h , był 
p raw ie  żaden .

M am y w ięc w szelk ie  p raw o  ch lub ić  się  b itw ą 
p od  G rochow em  i ze czcią w spom iuać  po leg łych  
tam  ry ce rzy .

J a k  to  i p rzed tem , i po tem  się z d a r z a ł o - b o -

jo w n icy  z 1831 r. w łasne j o jczyzny  n ie  w yzw o­
lili, lecz k rw ią  sw oją  Ocalili in n y c h : p u łk i .ro ­
sy jsk ie  i po lsk ie  n ie  poszły  już do F ra n c y i p rz y ­
w racać  B urbonów  i w sp ie rać  w alącą  się  b u d o ­
w ę k o n g re su  w iedeńsk iego .

W  c iąg u  n as tę p n e g o  półw iecza, w szy stk ie  p ra ­
w ie n a ro d y  i p a ń s tw a  p o ta rg a ły  n ie sp ra w ie d li­
w e ow ego k o n g re su  u ch w ały . T y lko  P o lacy , 
k tó rzy  zaw sze  i w szędzie  pom agali in n y m  do 
w y b ijan ia  się  n a  w olność, oczeku ją  jeszcze  w y­
m ia ru  sp raw ied liw ości dziejow ej* .

Komunikat niemiecki.
Beriin, 15 lipca.

U rzędow o donoszą  14 lip ca :
Zachodni te ren  w ojenny: ’ Z obu  s tro n  Som m e 

ro zg o rza ła  n a  now o gw ałto w n a  w alk a . A nglicy  
a tak o w ali dziś ra n o  w o d c inku  la su  M ąm etz— 
L ongueval i ponow ili sw e w ysiłk i koło  la sk u  
T h ro n es , g dzie  w czoraj w ieczorem  szybk i w y ­
pad  n aszy ch  re z e rw  do tk liw ie  ich d o tk n ą ł. Po 
k rw aw em  o d rzu cen iu  p ie rw szych  p ró b  są  now e 
w alk i w toku .

F ran cu z i dołączyli p rzez  sw oje w czorajsze 
a tak i w okolicy  B a rleu x  i u a  zachód  od E s tre e s  
do licznych  n iepow odzeń  o s ta tn ich  dni now e 
rozczaro w an ia . T ak  oni sam i, ja k  i ich czarn i 
p rzy jac ie le , n ie  zdołali u zy sk ać  an i k ro k u  n a  
te ren ie .

N a w schód  od M ozy ro zb iły  się  fran cu sk ie  
p ró b y  o d zy sk an ia  te re n u . Z ostali on i w okolicy  
w arow ni S ouville  n aszym  ogniem  za trzy m an i, 
a  koło w arow ni L au fee  z ła tw o śc ią  odparc i. Na 
reszc ie  fro n tu  od rzucono  liczne n iep rzy jac ie lsk ie  
p a tro le  lub  siln ie jsze  o ddz ia ły  w yw iadow cze. 
N iem ieckie  p a tro le  w zięły  jeńców  kolo  O utches, 
B eau ln e  i n a  zachód od M ark irch .

Wschodni te re n  w o je n n y : N a w schodn im  te re ­
n ie  w ojennym  k o n tra ta k  w ojsk  g e n e ra ła  L in s in ­
g e n a  koło Z arzecza  (na północ od ko le i K ow el- 
Ś a rn y ) od rzuc ił n a  lin ię S tochodu  p osuw ających  
się  p rzez  o dę inek  R o sy an . 160 ludzi w zięto  do 
n iew oli i zdoby to  2 k a ra b in y  m aszyno\ve.

U a rm ii g e n e ra ła  h r. B o tm era  w ta rg n ą ł n ie ­
p rzy jac ie l w czoraj p o n o w n ie  do n a jp rz e d n ie j­

szych  linii i zosta ł znow u  k o n tra ta k ie m  od rzu ­
cony  w śród  znacznych  s tra t.

Ma bałkańskim teren ie  wojennym n ie  było  ż a ­
d n y ch  is to tn y ch  w ydarzeń .

Naczelne kierownictwo arnui.

Z miasta iz kraju.
Dr Henryk Kłuszyński, lekarz  pow iatow ej kasy  

chorych  w  B ogum inie o d znaczony  został o d zn a k ą  
h o n o ro w ą I. k lasy  „C zerw onego k rzyża*  z deko- 
ra c y ą  w o jen n ą  za służbę  w  szp ita lu  w ojskow ym  
w B ogum inie, p row adzonym  przez ś ląsk i rząd  k ra ­
jow y. C. k. rząd  k rajow y w  O paw ie osobnem  p i­
sm em  w y raz ił d row i K luszyńsk iem u u zn an ie  i po ­
dziękow anie  za prace w szp ita lu .

A m buiataryum  dla cho rych  ubogich w  k lin ice 
m edycznej prof. Jaw orsk iego  (K opern ika 15) od­
b yw a się  obecnie trz y  razy  tygodniow o od godz. 
8— 10  ran o  —  w poniedzia łk i, śro d y  i soboty .

R ep ertu a r te a tru  m iejsk iego .
Sobota: .Faust*.
Niedziela: .,Halka*.
Poniedziałek — teatr zamknięty.
Wtorek: „Faust*.
Środa — teatr zamknięty.
Czwartek: „Dzwony z Coraeville“.
Repertuar tea tru  ludowego.

Sobota: „Tomcio Paluch*.
Niedziela po południu: „Gniazdo rodzinne*.
Niedziela wieczór : „Dookoła miłości*.
Poniedziałek o godz. 6 wieczorem: „Tomcio Paluch*.

NADESŁANE.
Z ak ład  dentystyczny 

M. F I S C H E R A
z o s t a ł  p r z e n i e s i o n y

z u licy  A ndrzeja  P o tock iego  •

na u licę  G ro d z k ą  L. 4 3 .
Mimo, że wskutek wojny j 
towary znacznie podrożały, l

firma

Ignacy Cypres
Kraków, Szewska 13/18

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach. — 
1 Brytania Anker 
Remontoir system 

• / Roskopf z szwaj­
carskim werkiem 

i pięknym łańcuszkiem tylko 
ze K 5 80. Amerykański ele­
ktryczny złoty Remontoir kie­
szonkowy z marką „Splendit* 
nadzwyczaj płaski kawalerski. 
36 godzin idący wraz z pię­
knym łańcuszkiem K 6"7U. 
Srebrny Roskopf o 3 koper­
tach bardzo silny K 1B —. Sta­
lowy damski Remontoir K 
iC'~~. Budzik najlepszy K 5'50, 
Łańcuszki srebrne od K 3-—. 
Zegarki złote damskie od K 40, 
=  Bogato lustrowana conniki 
na żądanie darmo i opłatnie.

iii lilia Krasowa
poszukują

na pomieszczenie szkó ł
mianowicie w następujących 

dzielnikach:
fia Piasku, KHeparzu, 
Wesołej i Kazimierzu.

\ń
&

li l
w dzielnicy MII. w M m i i

Oferty składać należy da 20 
lipca w Wydziale IV. Magistratu, 
Poselska 12, parter, na prawo 

drzwi 9,

I I  Iff ii
jFAli płac§ Wam, 

jeżeli Wasze 
nagniotki fcre- 

riRSW* dawki i rogów­
ki Riaiiaisam w 3-ch dniach 
zupełnie nie usunie. Cena za 
1 stoik wraz z listem gwa­
rancyjnym K. lVs, 3 słoiki 
™. i ' —, 6 słoików K. 5Vs. 
Setki podziękowań i uznań. 
K EMENY,  Kaschau (Kassa) I.

PostfaCli 12/602.

Flaszki apteczne
(na lekarstwa) wyłącznie okrą­
głe po cenach fabrycznych, 

poleca
G. UNGER , Jasło

Zlecenia szybko uskutecznia.

Poszukuje się p a m e s B ik a  
s z e w s k ie g o  do pracowni
obuwia ul. Franciszkańska 4.

O sła in ia  now ość 5 
W acław  S ie ro s ze w sk i

BENIOWSKI
pow ieść h istoryczna 

Cena egzam planta 6 kor. 
S k ład  g iów ny  w Księgarni
S. A. Krzyżanowskiego 

w Krakowie.

K o w a l i  
■ i $t©ias*23?

p o s z u k u j ą : 
Fabryka wagonów  

w Sanoku.
S S S a i s H E F i a i i

Ucze

Geometra
wychodźca, z praktyką budo­
wlana., poszukuje na czas woj­
ny jakiegokolwiek zajęcia.

Zgłoszenia: Henzel, Kraków, 
XII. ulica T. Kościuszki L. 1.

Maszynista
egzaminowany do prowadze­
nia lokomotyw i maszyn sta­
łych, młocarń itd., wolny od 
wojska, poszukuje posady.— 
Łaskawe zgłoszenia pod A. S. 
do biura ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, Gołębia 2.

Jećnwe goili 1 fi.
wykosi z najzdrowszym i na j­
lepszym preparatem na świę­
cie „Pensetfal ‘ do usuwania 
włosów! Zbadany przez wielu 
lekarzy i chemików, został 
zupełnie za nieszkodliwy uzna­
ny. „Persottz!" go!i bez brzyt­
wy i bez aparatu. Włosy u-u- 
wa bezboleśnie w 8 minutach. 
Codziennie nadchodzą ł.sty 
dziękczynne. Jeden pakiecik 
na 30—35 razy wraz z  garni­
turem kosztuje K 2'80 za za­
liczką. J. Perlfcerger, Kraków, 
BietlawŁfca 30. ot. I. p. Każdy 

może oglgdsć.

celujący
l¥ . k i a s y g i m n a z y a l n e j

poszykuje lekcyi,
ewentualnie p r z y g o t o w u j e  do 
egzaminów poprawczych —  spe-

cyalnośfi język niemiecki. 
Bliższa wiadomość, w dziale 
inseratowym „ N a p r z o d u *  

ul. Gołębia 2.

>JERRY<
SKA Z OGR. OBPOW.

AMERYKAŃSKIE
URZĄDZENIA 

BIUROWE
CENTRALA DLA GALI­
CY!. BUKOWINY I KRÓ­
LESTWA POLSKIEGO

KRAKÓW 
UL. FLORYAŃSKA 28.

Tel. 1416.

Z a k u p i m io d u  |
p raw dz iw e g o , w p ro s t ed  i 
p ro d u ce n ta , w  d uże j ilo ś c i j
J. Michalik, Cukiernia, j 

F lo ryań ska  45.

PfitraipfiiaaitłssijeK
uzdolniony.

Michalik, Floryańska 45.

wolnych od wojska, znajdzie 
zatrudnienie przy większej bu­

dowie.
Zgłoszenia i warunki pod: 

Stanisław 0SZACK!, Chrzanów,

Be wynajęcia
Pokój umeblowany

ty lko dla pań.
Wiadomość w Biurze ogło­
szeń Feliksa Stattera Kraków, 

ulica Gołębia L. 2.

“ W W W W

K SIĘGARNIA i D RUKARN IA
ZYGMUNTA JELENIA W TARNOWIE

wydała i poleca:
M leciysffaw  ScS?paIte©r

P r z e w o d n i k  s t o i a r s k l
obejmujący potrzebne wiadomości tak z dziedziny zwy­
czajnego i zbytkownego materyatu i technologii mecha­
nicznej, jakoteż ostatecznych robót około wykończania 
wyrobów drzewnych, barwienia, zdobnictwa i imitacyl,

x 146  H sistracyam i.
Cena egz. ,w opr. 5 kor., z przesyłką za nadesłaniem prze­

kazem 5 kor. 50 hal.
(Za zaliczką ze względu ua koszt nie wysyła się).

2 LIGA PO M O CY  PR ZEM YSŁO W EJ

Potrzebne panienki
do krawieczyzny .,?Aary!a“ 

Bracka 6, !1. p.

Potrzebny u g z b A
t!a zawodu cukierniczego zaraz

Michalik, Gukiernia,
F lo ry s ó s k a  45 .

Potrzebni
ślusarze , m aszyn iśc i, p a ­
lacze, b ed n a rze , m u ra rze  
i  inn i in te l ig e n in i re lit i
tńicy, da jący  się w y ­
k ształc ić . — Z głoszenia 
szczegółow e do BRineryi 

w Ustrzykach dolnych.

S ta ła  w y s ta w a  i s p rz e d a ż  
w y r o b ó w  k r a j o w y c h

Ktra&ów, ul. S tra szew sk iego  28.
Meble pokojowe i ogrodowe, koszykarskie, sprzęty 
domowe od zbytkownych do najtańszych, wzorzyste 
tkaniny, hafty, konfekćya damska i dziecinna, ma- 

jolika i olbrzymi wybór zabawek.
Wstęp bezpłatny bez żadnego przymusu kupowa Ja. 
W najbliższych dniach spodziewany świeży trans­
port prześlicznych wyrobów szkot przemysłu pudo­

wego w Nąteczowie w Lubelskiem. '
» e>
©  J i l i l
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